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Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

miesięcznie 8 5  cnt., kwartalnie 3  zif. 
5 0  cal., półiucznie 5  zł., rocznie ł O  zł.
Za odnoszenie do domu dolicza się l O  cnt. 

k UOLię-znie.
Na p. <rv fno|p*iw całej monarchjl 

AestroW ygierskiej:
miesięcznie t ę  ' I O  c n t., kw artalnie 
3  złr. 3 5  cn t.^H T oczn ie  O złr. 5 0  cnt., 

rocznie 1 3  złr.
H o m e r  p o je d y ń e z y  6 e n t.

RJEt! POL
wycnodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

(jena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lnb za jego miejsce, 
za pierwszy raz I O  centów, za nastę­
pne po 5  centów. — M ałe ogłoszenia 
na pierwszej ctronie 3 0  centów taksa 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej stro ­
nie I O  cnt. takso i 3  cnt. od wyrazu. 
W rubryce „N adesłane" 3 0  centów od 

wiersza.

Adres d la telegram ów : 
„ K U B J K B "  —  K B  A K  ÓW.  

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

R B j D A K C J A  i  A D M I S T T S T j E I  A . C J  A . z u l i c a  S z e w a l l Ł a  T f f r . 7 ,  I .  p i ę t r o .

OD WYDAWNICTWA.

Gdy trzy miesiące temu ukazał 
się pierwszy mimer KMrjevCl P ó l- 
sk ie g o ,  wielu powątpiewało, czy 
pismo zdoła się utrzymać. Nieby­
wała liczba prenumeratorów, jaką^my 
pozyskali jednak w ciągu tak kió- 
tkiego czasu. dowiodła, że pismo 
było potrzebnem i że społeczeństwo 
polskie przyjęło je ze szczerą ży­
czliwością. Skutkiem tego, byliśmy 
w możności znacznie rozszerzyć skro­
mne w początku rozmiary K u rje iT d  
P o ls k ie g o , nie podwyższając wcale 
ceny prenumeracyjnej. I dziś tego 
nie czynimy, prócz drobnej zmiany, 
że za odnoszenie pisma do domu 
w mieście, policzono miesięcznie 15 
e t . , aby za lepsze wynagrodzenie 
zyskać lepszych i pewniejszych roz- 
nosicieli.

Powiększywszy format pisma, po­
staraliśmy się o obszerniejsze tele­
gramy i liczniejsze korespondencje, 
tak, że o wszystkich wypadkach ma­
my najwcześniejsze wiadomości. U- 
praszamy też prenumeratorów naszych, 
aby donosili nam łaskawie o wszyst­
kich wypadkach, jakie się wydarzyć 
mogą w ich okolicy, poruszając przy- 
tem sprawy krajowe, któreby ich zda­
niem zasługiwały na omówienie. U- 
łatwi to nam zadanie i przyezjni się 
niemało do rozwoju pisma.

Prenumeratę przesyłać należy wprost 
d o Admiiiistrucj i K a r )  era Pol­
sk iego  yt Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w przesyłce.

Przedpłata wynosi: 
w Krakowie:

Miesięcznie . . • złr. 8 5  ct.
kwartalnie . «  * 50  „
półrocznie 5 » —  »
rocznie . . . .  1 ©  „ — „

Za odnoszenie do domu dopłaca się 
15 et. miesięcznie.

na prowiueji:
Miesięcznie . . .  1  złr. 1 ©  ct,
kwartalnie . . 3  „ « 5  „
półrocznie . . © „ 5© „
rocznie . . . .  13 „ — »

JUdT* Nowoprzybywający Prenu- 
meratorowie, otrzyma ją początek dru­
kującej się powieści J. Myrjda „Miś! 
bezpłatnie.

Nasza dobroczynność.
K ry tyka  niektórych naszych urządzeń 

i zwyczajów społecznych nie należy do 
zadań najm ilszych, bo obudzić może n v  
chęć i uczucia nieprzyjazne. A le  nad ży­
czliwość i m iłość przyjaciół, milszą po- 
w nna być praw da. W  imię tej praw dy 
pomówmy meco o naszej dobroczynności

D oczekaliśm y się w ielu urządzeń ochra­
niających zw ierzęta. W zięto w opiekę 
czworonogi i stw orzenia uskrzydlone, ży­
jące  dziko. S tw orzenia te  m ają  teraz  pe­
wien oares, w którym  mogą w ytchnąć 
nieprześladow ane. P obudką tu ta j były 
względy pożyteczności dla k ra ju  i jego 
ludności. Od dłuższego już czasu państwo 
św iata zwierzęcego posiada w ogólnym 
zbiorze ustaw , dział poświęcony wyłącznie 
tem u państw u.

Przejdźm y jed n ak  od zarządzeń u ty li­
tarnych do hum anitarnych. Pożyteczność 
i dbałość o nie, nie je s t jeszcze m iarą 
poczucia chrześcijańskiego. To zaczyna 
się objaw iać dopiero tam , gdzie nie ko­
rzyść, ale dobroć je s t pobudką rozstrzy­
gającą. N a tern polu zroo.nśm j także 
postęp.

P taszk i m ają  przez z;mę zapewniony 
w ikt i ła tw ie j już  mogą w ytrzym ać su ­
rowe zmiany naszego klim atu. W  wielu 
pismach i pisem kach dla dzieci czytam y 
pod z im ę : „Pam iętajcie  o p taszkach".
W  wielu m iejscach pouczono ju ż  i lud, 
że m iłosierdzie nad stw orzeniam i skrzy 
d latem ., opłaci się suto z wiosną i latem, 
gdy trzeba  tępić szkodliwe robactwo.

Towarzystwa opieki nad zwierzętami

domowemi robią także  swoje. D ręczenie 
siły pociągowej karane je s t odpowiednio, 
a  c,Jonkowie tak ich  Stow arzyszeń o k a­
zują wszędzie gorliwość. Zrobiono zatem 
wszystko, na co m iło s ie rd z i zdobyć się 
mogło. N iekiedy robi się naw et więcej, 
niż tego wym aga m iłosierdzie i rozum. 
Litość bowiem i opieka zam ienia się w 
sentym entalność, a ta  dochodzi czasem 
do przesady aż komicznej.

Ale jeżeli to dla wielu je s t cechą ludz­
kości , jeżeli spraw ia specjalną p rzy je­
mność , n ik t nic nie m a przeciw tem u. 
Jedynym  objaw em  podziwienia p izesa- 
dnej dobroci byw a chyba wzruszenie ra ­
mion, albo uśmiech nieszkodliwy.

Inaczej to w ygląda w praw dzie w ze­
staw ieniu ze współczuciem  . m iłosier­
dziem dla lu d z i; o tern też warto po­
mówić.

Mamy najrozm aitsze tow arzystw a dobro­
czynności. Czynne one są przew ażnie w 
ogniskach w iększych , gdzie tak  zwani 
„w stydzący się żeb rać1* a pogrążeni w 
niedoli nie z w łasnej winy, są przedm io­
tem zabiegów tych szanownych T ow a­
rzystw . Cele tow arzystw  p ięsn e  i szla­
chetne , ale dopięcie c e lu , to je s t u ta r­
cie łez  niedoli, byw a najczęściej niepię- 
kne i jeszcze mniej szlachetne.

Słow a dop;ero w yrzeczone, w ywołują 
p io test, w zburzenie, okrzyk, że nie warto 
się poświęcać. Prosim y jed n ak  o cier­
pliwość. Pośw ięcać się warto, ale szcze­
r z e , czynić dobrze także w arto , ale z 
wyrozum iałością i bez szykan. T ym cza­
sem , ja k  w ygląda nasza dobroczynnośćP 
Przedew szystkiem  je s t nieucywilizowaną, 
powtóre nie je s t chrześcijańską. Powinna 
być albo pierwszą, albo drugą. N a Z a ­
chodzie je s t  ona cywilizowaną, u  ludów 
niezepsutych a chrześcijańskich, je s t ści­
śle chrześcijańską. Znaczy t o , że do- 
broczyńoa, który się dzieli m ieniem , nie 
zebranem  zb:orow o, z kw esty, ale czę­
ścią własnego m ien ia , nie chce poniżyć 
i nie poniża swego uboższego bliźniego.

W  tem  wyższość dobroczynności p ier­
wotnej, albo dobroczynności cywilizowa­
nej. T ak ą  nie odznaczają się nasze T o ­
w arzystw a. Na py tan ie , czem u nie od 
znaczają się żadną z tych zalet, nie mo­
żemy odpowiedzieć d z iś , ale może k ie­
dyś odpowiemy. Na raz byłoby za wiele 
nieusprawiedliw ionego gniewu.

Tow arzystw a nasze cechuje natom iast: 
1) pogarda, 2) szpiegostwo, 5) chęć po­
niżenia ta k  już  nieszczęśliwych, 4) sy­
stem atyczne zabijanie am bicji w oodaro- 
wywanych, 5) sekatury .

Rozprawm y się z pogardą. O bjaw ia 
się ona zdumieniem, gdy ubodzy „w sty­
dzący się żebrać* ośmielą się przedsta­
wiać swoje życzenia, dajm y na to co do 
przyszłości swoich dzieci, albo co do w ła­
snych potrzeb. N a ten  tem at możnaby 
napisać k ilkaset obrazków z natury  i z 
działalności naszych Tow arzystw . Człon­
kowie tych tow arzystw  nie mogą pojąć, 
że chwilowo zdławieni niedolą, mogą je  
szcze m ieć jak ieś ludzkie życzenia, lu­
dzkie nadzieje i co najw iększą obudzą 
zgrozę: ludzkie podniebienie. W idzieliśm y 
psy, traktow ane o wiele względniej, niż 
ludzi, których los skazał chwilowo na 
m iłosierdzie publiczne. U staw y dla świata 
zwierzęcego przepisują pewne praw idła, 
ale ustaw y czyli s ta tu ta  Tow arzystw  za­
w ierają tylko postanow ienia o tem , jak  
zebrać pieniądze i na jak i cel je  wydać, 
ale ja k  wydać, o tem nie mówią.

Szpiegostwo — po coP Gdyby nie było 
m anją, której źródłem  fałszyw a chęć kon 
troll nad domami zostającem i pod opieką 
dobroczynności, nazwalibyśm y to źródło 
nienawiścią względem ludzi. Przyjrzyjm y 
się scen ie : Do nędznego zabudowania
wchodzi, bądź to szanowny członek, bądź 
też pani dobroczynna. Z sąsiedztw a wy 
biega kilka kum oszek, zgryźliwych i gry­
zących się lem, że rodzina o ścianę o- 
trzym uje zasiłki od m iłosierdzia zbioro­
wego. W  jeden  głos przytłum iony szepcą 
kum oszki: P ro jzę  p a n i! proszę p a n i! —  
A co pow iecie? —  zapytu je  dobroczyn­
ność. K um oszki na t o : „W ielm ożna pani 
się trudzi i znosi tu ta j pieniądze i kwi­
tki, a tam  dzień w dzień balują się■ S a­
maru w idziała, ja k  pani Bictzińska piła 
kaw ę, a dla córki przyniesła sucharki 
z cukierni." —  Co, co, kawę i sucharki P — 
wymawia zgorszona dobroczynność i do­
daje c isz e j: zgroza! I  pod w rażeniem  tej 
zgrozy kończy swoją misję u wdowy u- 
bogiej, a kończy tak  przykrem i i poni- 
żającem i go inośó  ludzką w yrzutam i, że 
po je j odejściu, pozostają w dom u wdo­
wy tylko łzy i cicha rozpacz, k tó ra  nie 
ma naw et gdzie apelow ać!

Czy to m iłosierdzie P czy to dobroczyn­
ność P Ale co w ażn ie jsze : czy to otarcie 
łe z  niedoli? To wprawdzie celem, okre­
ślonym w statucie, w praktyce jed n ak

n a s z a  im ponująca dobroczynność je s t czę­
s to  prasą, w yciskającą łzy boleści. P ro ­
simy zaś rozważyć, że boleść ta  dotkliwsza., 
niż sam stan  nędzy, gdyż to ból duszy 
zdeptanej i poniżonej.

T u ta j w artoby przypom nieć słowa kró­
lowej Jadw ig i: „W rócono im szitody, ale 
kto im  łz y  powróci?

Chęć poniżenia uwidocznia się ja sk ra ­
wo w nau k ach , daw anych w porze nie­
stosownej i zresztą nigdy niestosownycu. 
Z byteczne w ciskanie się w tajn ik i życia 
nieszczęśliwych, przepisyw anie im trybu 
życia, są to rzeczy, których rzeczyw ista 
dobroczynność nigdy nie powinna używać 
w stosunku z niedolą.

Słyszeliśmy nieraz w yrazy oburzenia 
wyniosłej dobioczynności, że obdarowany 
nie okazuje pokory, ja k  gdy Dy upokorza- 
nie nieszczęśliwych należało do jednego 
z dogm atycznych przepisów naszej do­
broczynności. PodoDne asp iracje  m iło­
sierdzia p rzeobrażają  m iłosierdzie w zbio­
rowy cezaryzm . Zabić w szelką am bicję 
w ubogim , to zaiste me zasługa, to zbyt 
sprzeczne ze słowami Zoaw iciela, który chce 
ażeby  nie w iedziała lew ica, co daje prawica. 
Jeżeli w ym aga togo naulra chrześcijańska 
od jednostk i, o ileż więcej wym agać te ­
go słuszna od dobiuczynności zbiorowej. 
Jeżeli dobroczynności naszej trudno pod 
nieść się do ideału  bezw zględnej miłości 
bliźniego, to powinna się przynajm niej 
ucywilizować. T ak  je s t , ucywilizować. Na 
Zachodzie nie wszystko się robi z pobu 
deK szlachetności, z poczucia chrześcijań­
skich obowiązków, ale się w iele robi w 
in teresie w łasnym . Ażeby ubóstwo, czę­
sto zresztą szlachetne, nie spadło w b a ­
gno zepsucia i nie pomnożyło szeregów 
p ro letarja tu , ażeby słowem  wyrwać wiele 
rodzin z przepaści zbrodni i rozpaczy, i- 
stn ieje tam wiele stow arzyszeń hum ani­
tarnych, istn ie jąc  działa, a le  działa jak  
uiem a m achina. R obiąc dobrze czynem, 
nie poniża językiem , nie dotyka słowem. 
D iia ł nauk m oralnych stanow i odrębne 
zadanie również tow arzystw , k tóre w yda­
ją  albo tan ie , albo bezpłatne pism a z 
dziedziny moralności i życia praktycznego.

N a system  tak i my nie prędko się zdo­
będziem y, ale zdobyć się możemy na w y­
pędzenie wad i naw yknień, manji i po 
gardy, słowem na ludzkość względ m lu ­
dzi, bo tego przedew szystkiem  wym aga 
wiara, k tó rą  w yznajem y. Dzieło piękne 
i szlachetne, dzieło ratow ania od rozpa­
czy nie powinno być oszpecone żadną z 
przyw ar, które, zkąd przyszły i zapano­
wały w naszej dobroczynności — o tem  
wie chyba sam a, ta  zkądinąd szanowna 
zbiorowa osoba

T. S.

Z prowincji.
(L ist „K urjera Polskiego").

Rzeszów  26 grudnia.
Czytając jereiujadę jednego z chyrowskich 

obywateli, westchnąłem, że losy nie dały mi 
być mieszkańcem Chyrowa, bo mimo wszy­
stkich „przeciw" i „ale" w artykule pod 
noszonych, lepiej tam pono, niż u nas w 
Rzeszowie.

Gród z nad Mikośki i Wisłoka, to no­
wożytne Jerycho w naszej miodem i mle­
kiem płynącej Galileji, z tą małą czy też 
wi( lka różnicą, że oblężenie trwa dotąd. 
Oblężenie to jest tem sroższe, że odcina 
miastu wszelki dowoź najniezbędniejszych 
artykułów, bo codziennych z rąk producen­
tów i zmusza kupować je  z drugiej a na 
wet trzeciej’ ręk i po cenie o kilkadziesiąt 
procent wyższej. Samo położenie miasta wy­
dało je  i jego mieszkańców na łup i zale­
żność wszelkiego rodzaju spekulantów i 
„greislerajów" żydowskich, Rdzeńpniasta na 
wyżynie, niemal na cyplu ostrokręgu, ota­
cza wkoło podwójny kordon Jeden  stano­
wią rozsiadłe oi stóp miasta nędzne chałupy 
i szopy żydowskie, zbite masami w niefo- 
remne grupy, tworząc brudne, wązkie uli­
czki, pokręcone i pogmatwane jak  labirynt, 
ściskają miasto wężowym pierścieniem i ssą 
z niego wszelkie soki, a zarazem pochła­
niają wszystko, cokolwiek z zewnątrz ze 
wsi i partykularzy dochodzi. Drugi kordon 
tworzy z trzech stron W isłok a z czwartej 
linja koleji żelaznej.

Lud Izraela wyrobił już sobie stałą prak- 
tykę przy wykupywaniu wszystkich niemal 
artykułów żywności. W  dnie świąteczne i 
targowe, kiedy jeszcze wszyscy, w śnie po­
grążeni a na niebie gwiazdki do księżyca 
mrugają, już w mrowisku żydowskiem ruch 
l życir się zaczyna — pejsaty naród wy­
sypuje się z zaułków i nor a rozrzuciwszy 
się w tyralierkę wzdłuż traktów i szos nie­
raz i na pół mili, czycha na zbliżających się 
chłopków, mrucząc pod nosem jako ranną 
modlitwę możliwy bilans zysków i... sza- 
ohrajstwb.

Nie myli się wcale, kto sądzi, że między 
tylu mającymi chęć kupna, musi być kon­
kurencja, owszem ona jest, lecz mimo to 
działają wszyscy zgodnie, a konkurencja 
jest tylko na to obliczona, by tem prędzej 
i pewniej chłopa zmieszać, otumanić i wy­
zyskać.

T arg  bowiem w nasteoujący odbywa się 
sposób: Pierwsza, a więc najdalej poza mia­
sto wysnnięta pikieta w Lałacie, daje chło­
pu lub babie za jakiś przedmiot, jakkolwiek 
mniej od ceny żądanej, w każdym razie 
stosunkowo do dalszych kupców w odwo­
dzie stojących najwięcej, np. za kurę lub 
koguta 50 ct. Drugi żyd ofiarowuje już 15 
ct., trzeci tylko 40 ct., czwarty : ,,nu —
złotego chcecie?" Chłop mimowoli zastana­
wia s ię : im bliżej miasta, tem mniej mu
dają, — wmieście chyba będzie musiał pro 
sić i dopłacać, by kto wziął kuraka. Wraca 
się więc do pierwszego i sprzedaje za ofia­
rowaną po^rzód oenę, opuściwszy dwa lub 
trzy grosze, bo żyd argumentuje: „żebym 
tak szozęście miał, nikt kupić nie chce, ja  
tracę, ale tylko dla was..." Chłop kontent, 
że znalazł dobrodzieja. Jeśli chłop, sztuka 
z ruska uparta, idzie dalej, spodziewa się 
bowiem, że napotka korzystniejszego n a ­
bywcę, rzeczywiście podnoszą żydzi ofiaro 
waną cenę, lecz nieznacznie i w „tosuuku 
do oporu „skubanego ojca lub matki". Przy 
tem giestykulują żywo rękam i, nogami, 
pejsami nawet, wznoszą krzyki, mlaskania, 
szarpią na wszystkie strony i im bliżej mia­
sta tem natarczywiej napierają, aż biedny 
chłop oszołomiony, ogłupiały formalnie, o 
sączony zewsząd przez „ajwajów" sprzedaje 
towar byle się zbyć kłopotu.

W  ten sposób opanowali żydzi cały do­
wóz wiejskich produktów, są panami ta r­
gowiska, oznaczają ceny i zmuszają miasto 
do udawania się do nich. Gdy w innych 
miastaoh mają różne jarzyny, jagody, wa 
rzywa, gdy już przez nie czuć, że nowa 
nastała pora roku, u nas wiecznie gotować 
trzeba po zimowemu, bo albo niczego nie 
dostanie, albo za niezmiernie drogi pieniądz, 
albo wreszcie n.k nie apetytnie i przez 
tak „czyste" postacie i ręce podane, że 
wstręt mimowolny ogarnia i wszelka chęć 
opuszcza.

Do jakiego stopnia czelności i bezwstydu 
w spekulacji i szachrajstwie doszły szczegół 
niej żydówki rzeszowskie, najlepiej ilustruje 
proceder przy zakupnie jaj.

Handel ja jam i, jako towarem wywozo­
wym , spoczywający w rękach hebrejów, 
szerokie przybrał w ostatnich czasach roz­
miary. Spółka wysyła ajentów do okoli­
cznych wsi i osad na kilkanaście mil w 
koło, którzy zakupują zniesione już i ma 
jące być zniesione jaja. Obok tego handlu 
en g ro s , prowadzonego przez mężów, ko 
rzystają przemyślne żydówki, wybierają ze­
psute zatęchłe sztuki, układają na dnie ko­
sza i ruszają na trak t lub w miasto robić 
interesy. „Matku, macie jaja" — i już ży- 
dówica szpera po tobołku i kobiałce, p rze­
nosząc ze zręcznością i szybkością kuglarza 
jaja do owego koszyka , ostrożnie jednak, 
by nie pomieszać, a gdy chłopka nie chce 
przystać na ofiarowaną cenę, żydówka niby 
w złości, wyjmuje prędko ja ja  i oddaje „na, 
macie", lecz już nie te sam e, ty k o  zatę 
ch łe , a dobre unosi do dom u, by nowe 
„medium" do gescheftu przynieść.

Stosunli om tym opłakanym nie podobna 
w żaien  sposób zaradzić, a w każdym ra 
zie żadnemi półśrodkami. Należałoby z 
gruntu wszystko przerabiać i przemieniać.

Spyta może nie jeden: „gdzie jest po
licja?" Złośliwi twierdzą, że policja jest na 
to, by Surom i Małkom odnosić za k ilka 
groszy do domu zakupione rzeczy. Je s t to 
fa łsz , to jednak prawda, że wobec małej 
liczby m ilicji, nie jest ona w stanie nic 
zrobić, bo ginie w tłumie, a jeden drugie­
mu nie może nieść zdaleka pomocy.

Miasto jęczy pod monopolem żydostwa, 
które jak  pierwoszcza wyc:ąga swe wyro­
stki i ram iona, chwyta wszystko , otacza, 
wysysa. W szelki opór nadarem ny: odetnij 
jednę głowę hydrze , sto natomiast odro- 
śnie. . .

Z Wielkopolski*
(L ist „K u rjera  polskiego").

Poznafi 25 gra dnia.
(z) Cieszymy się tu  bardzo na o tw ar­

cie w ydziału roln iczego przy U n iw ersy ­
tecie Jag iellońsk im . W ielka część m ło­
dzieży naszej ziem iańskiej sk ie ru je  za­
pewne swe kroki do k rak o w sk ie j A lm ae  
Mater i korzystać będzie n ie ty lko  z w y­
kładów  rolniczych, ale i ca łe j atm osfery  
naukow ej, jedynej dziś po lsk iej w szech­
nicy. Mamy tu  w praw dzie  pew ne w ątpli­
wości, co do ducha, w iejącego m iedzy 
m łodzieżą krakow ską. Czy to  je s t  duch 
skromności, ja k i  m łodzieży  p rzysto i, czy 
duch pracow itość rz e te ln e j, do k tórej się 
wszyscy naw rócić pom nniam y, czy  duch

zaufania do powag, um iejących byó po­
w agam i,— nie wiemy o tem  nic na pewno ; 
może zechcecie nas o tem  objaśnić. W i­
dzi się nieraz objaw y zgubnej polityko- 
m anji, m ieszanie się do spraw, od k tó ­
rych m łodzieży zdała trzym ać sio należa­
łoby, ale mimo to wszystko W ielkopol­
ska nie zaw aha się, żeby swych synów nie 
posyłać do grodu waszego, zw łaszcza też 
jeżeli ka ted ry  rolnicze obsadzone zosta­
ną ludźm i, którzy potrafią czegoś nauczyć 
i zyskać zaufanie m łodzieży.

He razy się w innych dzieln:caeh da­
wniej zak łada ły  insty tucje  naukow e, zw y­
kle W ielkopolska dostarczała  znaczniej­
szego kontyngensu sił naukow ych. P rzy ­
pominam tylko, ile sił z Poznańskiego 
ściągnął swego czasu do W arszaw y W ie­
lopolski. A przecież i przy galicyjskich 
insty tucjach pracuje  z powodzeniem  i k o ­
rzyścią wielu W ielkopolan. Dziś natu ral 
nie system  rządowy pruski, zm ierzający 
do w ytępienia polskiej narodowości, u -  
wziął się ua to, żeby zninzezyć polcką 
inteligencję. U pad ła  więc u  nas nauko­
wość, wszędzie też górę bierze niedou- 
czoność, a im większa tem  czelniejsza i-  
gnorancja. W tak ich  stosunkach nie m a­
rzyć nam  o tem , żebyśm y i dziś ja k  da­
w niej, eksportow ali do naszych dzielnic 
siły naukow e. Jed n ak że  pozwoliłbym  so­
bie —  naturaln ie  bez wszelkiej reklam y — 
zwrócić publicznie uw agę kół odpow ie­
dnich na to, że w W ielkopoisce ży je i 
w zapom nianej skrom ności m arnieje je  
den z najlepszych dziś leśników polskich. 
Człow iek to fachowy ja k  m ało, zna na- 
wskróś nietylko ca łą  Polskę, ale R osję 
a — niem al ca łą  E uropę zw iedzał w ce­
lach naukow ych.

P rzy  tem  je s t  to niepospolita s iła  lite ­
racka, m arn iejąca w k ra ju , gdzie się 
uwzięto, nie żeby ludzi w yrabiać, ale że­
by i to co je s t jeszcze dom arnować. Na­
zwiska nie wymieniam, bo nie m am  upo­
ważnienia. Odzywam  się najzupełn iej bez 
upow ażnienia, ale z obow iązku człow ieka 
dobrej woli i szanującego wszystko i 
wszystkich, co i k to  na szacunek zasłu ­
guje-

Dziwi mnie bardzo, że dotąd żadne z 
pism tu tejszych, o ile wiem, nie zwróciło 
uwagi ua tak  trafny a rty k u ł wasz o za­
chciankach „K om itetu  centralnego w y­
borczego" w zaborze pruskim . Trafiliście 
wywodami w aszem i zupełnie do przeko­
nania rozsądnej opinji tu te jszej. A le 
je s t to m etoda prasy poznańskiej, żeby 
zamilczeć wszystko, co nie je s t wodą na 
jej m łyn, a po części dzieje się to przez 
bezprzykładne lenistwo ducha, albo n ie ­
um iejętność korzystania z obcego zdania.

Jarmarki na konie 
w Krakowie.

Od kilku  la t zaprowadzone w K rako­
wie ja rm ark i ua konie, ja k  dotąd, nie 
w ydały  św ietnego rezu lta tu  i istnienie 
ich można nazwać tylko w egetacją. Co 
praw da, zarząd m iejski robi wszystko 
możebne, aby  ty lko rozszerzyć zakres 
działania handlu ua konie, lecz w szelkie 
jego usiłow ania rozb ija ją  się o przyczy­
ny i powody, niezależne od Qiego. S ły ­
szeliśmy naw et, że M agistrat ma w ystą­
pić z wnioskiem do Rady m iejsk iej, aby  
kosztem gm iny w ybudow ać stajn ię na 
450 koni. W  tej więc spraw ie musimy 
wypowiedzieć k ilka  słów ze stanow iska 
utylitarnego.

Dawniej G aLcia słynęła  z pięknych i 
doborowych koni, k tóre  za granicą m iały  
wyrobioną opinię, gdyż płacono sa  nie 
dobrze i ubiegano się o ich posiadanie. 
W k ra ju  odbyw ały  się częste ja rm ark i, 
jak: w D ąbrow ie, T arnow ie, Rzeszow ie i 
paru innych m iejscowościach. Sprowa­
dzano po kilka tysięcy kom, a kupcy 
przyjeżdżali nietylko z sąsiednich N ie­
m iec, ale z F ran c ji i W łoch. Powoli 
jednak  zaczęły  się chylić ku upadkowi, 
a ua  to złożyło się k ilk a  ważnych po­
wodów.

Przedew szystkiem , do zaprow adzenia 
s ta jn i rozpłodowej potrzeba dość wiel­
kiego kapitałn . Czystej krw i ogier an­
gielski, lub arabsk i, kosztu je czasem  kil­
ka, a nawet k ilkanaście  tysięcy gulde­
nów. Szlachta nasza, wobec innych na­
glących potrzeb, nie może dziś w ydaw ać 
stosunkowo znacznych pieniędzy na przed­
siębiorstw o, przedstaw iające zawsze pe­
wne ryzyko, a bez rozpłodników szlache­
tnej rasy , hodowla koni je s t niem ożebną. 
Co p ra w d a , w w iększych m ajątkach , 
szczególniej na Podolu galicyjskiein, istnie­
ją  stadniny wychow ujące ładne okazy, 
lecz t e , po większej części, nie przysy­
ła ją  koni na ja rm ark i, lub też w hardso 
ograniczonej ilości.
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Następnie od lat 12, zaprowadzono w 
Galicji tak  nazwane: Komisje remontowe 
( Refnonteil Assentirungs Commissionen), któ­
re zakupują trzechletnie konie i płacą za 
sztukę, od 300—350 złr. Konie te odsy­
łane bywają do rządowej źrebiarni, a 
ztamtąd, doszedłszy lat 5, do pułków ka­
waleryjskich. Nadetatowa liczba koni, 
rozdzielaną je s t między obywateli i wło­
ścian. Ci są w pełnem prawie użytkowa­
nia i tylko w razie wojny, lub mobiliza­
cji, muszą je  odesłać do armji. Po la­
tach pięciu, koń przechodzi na własność 
dotychczasowego posiadacza. W ykupy ko­
ni przez komisje remontowe, podkopały 
jarm arki, bo każdy swój towar łatwo 
zbyć może i nie potrzebuje ponosić ko­
sztów na opłacenie stajen, żywności i po­
dróży. Dziś nawet te  komisje napotykają 
znaczne trudności w nabywaniu koni i 
zmuszone są wysyłać swoich liwerantów 
na targi do Rosji.

O ile mogliśmy się przekonać, to K ra­
ków, oprócz ujeżdżalni pod Kapucynami,

{wsiada wiele stajen prywatnych i hote 
owych, wystarczających aż nadto na po­

mieszczenie koni przybywających i nigdy 
brak m iejsca nie dał się uczuć. W ybu­
dowanie obszernych ubikacyj, może nam 
jeszcze łatwo sprowadzić handlarzy z Ru- 
munji i innych ościennych państw. Ci 
stanowiliby niebezpieczną konkurencję dla 
naszycU hodowców, bo sprzedając towar 
licLy, naraziliby na szwank dobrą repu­
tację jarm arku krakowskiego, a następnie 
właściciele stadnin galicyjskich ponieśli 
by straty materjalne, bo napływ obcego

Eierwiaatku obniży naturalnie wartość 
oni i zbyt takowych, stanie się trudniej 

szym.
W obec tych alternatyw, wartoby się 

zastanowić, czy postawienie stajni ko 
sztem przeszło 50.000 złr. je s t w tej 
chwili niezbędnem f zwłaszcza, że i do 
chody nie wystarczą na opłacenie pro­
centu i umorzenie kapitału.

Wiadomości polityczne.
Intrygi prasy rosyjskiej.

Nowoje Wremia wyczerpawszy się w 
intrygach przeciwko gospodarce austria­
ckiej w fiośij i i Hercogowinie i wylawszy 
strum ienie łez nad losem „uciemiężonych 
pobratymców, jęczących pod jarzm em  au 
strjackiem* przechodzi na terytorjum  
więcej wdzięczne do tego rodzaju wy­
cieczek dziennikarskich i poczyna boleć 
nad niedolą zaślepionych w Austrji Buł­
garów. Po długich, ogólnych lam enta­
cjach i łzawych jerem jadach zapowiada 
i  namaszczeniem odkrycie skandalicznych, 
niebywałych dotąd faktów, rzucających 
jaskraw e światło na niemoralną politykę 
dyplomacji austrjackiej, uciekającej się 
do tak świętokradzkich środków, jakim  
jest namawianie do sprzedawania ziemi 
ojczystej w ręce Judaszy i Faryzeuszy. 
W edle oryginalnej korespondencji Now- 
Wrem. ze Sofji, miał podobno rząd bu ł­

garski odstąpić Austrji fortecę Widdyń, a 
to w celu uzyskania lepszej podstawy 
do operacyj strategicznych armji austrja­
ckiej przeciwko wojskom rosyjskim na 
półwyspie bałkańskim. „Załoga bułgar­
ska — pisze Now. Wr. — opuściła już 
ten ważny pankt fortyfikacyjny, robiąc 
miejsce żołnierzom auatrjackim , którzy 
tam  dostali się na okrętach Lloydu i roz­

kwaterowali się na dobre w sercu ziemi 
bułgarskiej. Jeszcze nie padł ani jeden 
strzał, ani jedna kropla krwi ziemi je ­
szcze nie zbroczyła, a odziedziczony w 
spuściźnie po M etternichu system dyplo­
matyczny Austrji umiał, bez krwi rozle­
wu, zdobyć sobie warowny punkt nac 
dolnym D unajem , do czego przedewszy- 
atkiem pomocną była sprzedajność fał­
szywych patrjotów bułgarskich".

W  ślad za Nowoje Wremia podnosi 
i reszta prasy rosyjskiej jęk  żaln i obu 
rżenia, a Wiestnik przekręciwszy i prze­
sadziwszy jeszcze „nagie fakta* swej 
przodowniczki Now. Wr. woła z polity­
cznym p atosem : Jak ie szczęście, że Ro- 
sya nie jest jeszcze satrapią Bułgaryi, 
bo inaczej owi czcigodni mężowie S tam ­
bułów & Comp. cały kraj od morza Czar 
nego aż do Bałtyku przeszachrowaliby 
w ręce niemoralnej dyplomacyi austrja­
ckiej 1“

Dalej cpowiada Now. Wr., że Petrow, 
szef sztabu generalnego armii bułgar­
skiej, będąc ostatnią razą w jesieni we 
Wiedniu zaproszonym został do cesarza 
austrjackiego na obiad, tam siedział po 
jego prawej (!) stronie i wniósł toast na 
dalsze pomyślne rozwijanie się bratersko 
ści austrjacko-bułgarskiej i zakończył te 
mi słow y: „Mjli się, kto sądzi, że Buł- 
garja sympatyzuje z Rosją, jes t to prze­
ciw naszej naturze żywić jakiekolwiek 
przyjazne uczucie do tego narodu T ata 
rów i Mongołów.* Now. Wr. wie także 
z najpewniejszego źródła, że A ustrja nie 
70.000 tylko 120.000 karabinów Mannli- 
chera dla Bułgaryi fabrykuje i dostarcza 
jej zarazem 100 milionów nabój: po nie­
słychanie bajecznej cenie t. j. 25 franków 
za tysiąc naboji. A jeszcze mimo tego 
według zapewnień Now. Wr. panowie 
Prekow, Petrow i inni zrobili na tem 
dobry interes prywatny, dając pierwszeń 
Biwo fabrykantom austrjackim  a nie „rze 
telnym i sumiennym liwerantom rosyj­
skim.*

Zaznaczamy powyższe twierdzenia No- 
wen Wremi. bez żadnych polemicznych 
komentarzy. Szanowna koleżanka nazywa 
je „nagiemi faktam i." Nagie chyba dla 
tego, że obrane są do Bzczętu z prawdy 
Zresztą i czytelnicy nie wezmą nam za 
złe, że post festum podajemy im humo­
rystyczny kawior rosyjski, który Now. 
Wrem. swym zasadom zawsze wierne 
wj łowiła w mętnych falach cuchnącej 
Newy.

Papież do świata katolickiego.
W  odpowiedzi na życzenia świąteczne 

kardynałów, odpowiedział Papież między 
innem i:

Życzenie utrzymania pokoju, o jakiem 
tu wspomniano, odpowiada jak  najzupeł­
niej obecnemu położeniu rzeczy. Potrze- 

tę uczuwa się w czasach dzisiejszych, 
ctóre Kościołowi nie pokój, tylko ciągłe 
prześladowania i wojnę przynoszą. Czyn­
ność Kościoła w świecie i je j święte pra­
wa bywają przedewszystkiem zwalczane 
we W łoszech, i rząd nie cofa się przed 
żadnemi środkam i, aby wpływ Kościoła 
w stosunkach socjalnych zniszczyć. Wszy 
stkie katolickie instytucje bywają napa­
dane i to nietylko te, które mają na celu 
rozszerzenie i utrzymanie wiary w świe­
c ie , ale i tak ie , które wzięły sobie za 
edyny cel i powołanie łagodzić mate- 

rjalną nędzę ludzkości. Instytucje te by­

wają zwalczane dla teg o , aby im ode­
brać charakter katolicki i zużytkować go 
do swych samolubnych celów. Pycha 
rozumu ludzkiego ośmiela się oponować 
Bogu i potęgi niebieskie do walki ze 
ziemią wzywa. T a iście szatańnka prze 
wrotność, która jes t jednak bezsilną wo 
bec Boga i Zbawiciela, rzuca się z nie­
nawiścią i piekielną zawziętością na Ko­
ściół i na jego synów.

„W  tej rozpaczliwej walce prowadzo 
nej bez względów i bez litości, starają 
się oni dzieło Boże wraz z jego podwa­
linami zniweczyć. Gdy już wszystko do 
skrajnej doszło ostateczności, zbytecznem 
byłoby rozwodzić się nad te m , jakiego 
rodzaju je s t nasze położenie. Zbytecznem 
jest wskazywać na to, że brak prawdzi­
wej wolności i niezaw isłości, które do 
wykonywania naszej najwyższej władzy 
są niezbędnie potrzebnem i, coraz bar 
dziej i coraz dotkliwiej uczuwać się 
daje*.

Objawy reakcji w Serbji.
Ostatnie telegramy przynoszące nam 

wiadomość o adresie wdzięczności gminy 
serbskiej do młodego króla Aleksandra, 
zdają się być niejako jutrzenką reakcji, 
która się w tym skołatanym tylu fatali 
zmami kraju dokonywać zaczyna

Myśl narodu serbskiego poczyna się z 
wdzięcznością zwracać ku owej epoce 
rządów eks-króla Milana, w której po­
mimo ciężkich warunków bytu ekonomi­
cznego panował w kraju spokój i czuć 
było w nim silną rękę może niezręczne 
go i nieszczęśliwego, ale najlepszemi chę 
ci«mi ożywionego władcy.

Charakterystycznem jest, że nieprzy 
jaźnie usposobiona Milanowi rejencja 
serbska przepuściła do małoletniego kró­
la adres, który mu ojca jego stawia za 
wzór godny do naśladowania. Zaznacza 
my jednakże, że przyozyn podobną reak 
cję wywołujących, niedługo szukać na 
leży. Ciągłe rozruchy i napady Aruau- 
tów na Serbią, nierozważną polityką fi 
nansową podkopany kredyt handlowy i 
naprężenie stosunków do reszty sąsie­
dnich państw, musiał wytrzeźwić z raso 
filskiego oszołomienia szowinistów serb­
skich, którzy w pogoni za toczącym się 
imperjałem nie dostrzegli, że odblask tego 
złota gubi się w ciem ościach przepaści 
ponad jak ą  znajdnje się Serbia, dopro­
wadzona do ostateczności samolubną po­
lityką dyplomacji rosyjskiej.

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Hanower. — Dnia 14 b. m. złożył tu 
rodak nasz, p. Ju lian  Nelkenbaum z K ró­
lestwa Polskiego egzamin na inżyniera ma 
szynowego z predykatem „bardzo dobrze*.

* Prof. Wł. Folkierski. —  Na ląazie E u­
ropy stanął w tych dniaoh w zamiarze po­
wrotu do kraju prof. W ł Folkierski, zna­
komity matematyk, dziekan wydziału m ate­
matycznego uniwersytetu św. Marka w Limie. 
Prof. F . przez długi szereg lat zajmował 
w rzeczypospolitej peruwiańskiej nader w y­
bitne stanowisko. Jest on synem obywatela 
ziemskiego, właściciela dóbr Radonie, w po­
wiecie błońskim. Urodził się w roku 1840, 
szkoły średnie ukończył w Warszawie, po- 
czem w roku 1858 udał się na politechnikę 
do Paryża. Zająwszy wybitne wśród m ate­

matyków stanowisko, w roku 1870 powo­
łany został na sekretarza stałego Towarzy­
stwa nauk ścisłyoh w Paryżu, a następnie 
na wiceprezesa tego Towarzystwa, założo­
nego przez śp Jan a  Działyńskiego, wła­
ściciela Bibljoteki Kórnickiej. W  czasie 
wojny franeusko-pruskiej Folkierski za za 
sługi na polu inżyniersKiem otrzymał od 
rządu francusaiago legję honorową. W roku 
1873 powołany został do Peru, gdzie wkrót­
ce przyczynił się do obudzenia ruchu nau 
kowego i przemysłowego. W krótkim też 
przeciągu czasu zjednał sobie rozgłos w tym 
kraju i uznanie rządu, wskutek czego ob 
darzano go coraz to liczniejszemi urzędami. 
Był więc Folkierski dziekanem wydziału 
matematycznego uniwersytetu św. Marka 
w Limie, gdzie się po przyjeździe do Peru 
doktoryzował; był członkiem rady głównej 
inżynierów, członkiem najwyższej rady hi- 
gjeny publicznej, członkiem z głosem sta 
nowczym rady najwyższej oświaty publicz­
nej, inspektorem rządowym kolei żelaznych 
północnych w Peru, wizytatori m uniwer 
sytetów i gimnazjów okręgu południowego 
rzeczypospolitej, członkiem komisji nadzór 
czej kolei południowych, a następnie dy 
rektorem głównym tychże kolei, członkiem 
z głosem stanowczym rady głównij robót 
publicznych, ozłonkiem komisji urządzają 
cej koleje żelazne w Peru  itd. Podczas 
wojny rzeczypospolitych południowo amery­
kańskich : Boliwji, Obili i Peru fortyfiko- 
wał Limę i sypał baterje Callao, a pod­
czas cholery kierował środkami ochronnemi 
w portach peruwiańskich. — M szystkie 
dzienniki peruwiańskie wyrażają szczery 
żal z powodu wyjazdu dr. Folkierskiego 
z kraju, który zawdzięcza mu ba.dzo wiele.

KURJER LWOWSKI.
* W  sferach politycinych ruskich pro­

wadzi się silna agitacja za tem, aby opró­
żniony przez Romana hr. Potockiego mandat 
do Rady państwa z okręgu Podhajce-Bne- 
żany, dostał się do rąk  p. Romańczuka.

* t  Zmarł we Lwowie, urodzony w tem 
mieśoie w r. 1828, śp. Franciszek Tepa, 
artysta malarz, który życie całe poświęcił 
sztuce. Dzieła jego powstawały jedynie w 
chwilach natchnienia, szły w świat szeroki, 
ludzie napawali się prawdziwym artyzmem, 
a twórca w ciągu lat kilkudziesięciu nie 
zebrał majątku i umarł w szpitalu. Od 
wczesnego dzieciństwa okazywał wielkie 
zdolnośoi do rysunku. Naprzód się ksztal 
cii we Lwowie, potem w W iedniu u pro 
fesora Waldmiillera, ostatecznie w Moua- 
ohjum. Około 1858 r. zabłysnął na widno­
kręgu sztuki. Obraz jego p. t. „Marek 
Botzaris pod Tripolicą* zwrócił uwagę po-

szechną na młodego artystę. W r. 1852, 
zawezwany przez Adama hr. Potockiego, 
udał się na Wschód. Zwiedził Egipt, Syrję, 
Palestynę i G recję; rezultatem podróży 
było bogate album szkiców, stanowiące 
obecnie własność rodziny Potockich w K rze­
szowicach. W r. 1855 artysta udał się do 
Paryża, gdzie pod kierunkiem Cognata i 
A ry Scheffra doskonalił się w swoim za 
wodzie. Około tego czasu zrobił portret 
Mickiewicza. Po powrocie do kraju, ś. p. 
Tepa zaczął zbierać typy ludowe, które 
obecnie znajdują się w posiadaniu hr. W ł. 
Dzieduszyckiego. I  odtąd szły praoe zpod 
jego pędzla coraz liczniejsze. Pięknie, o sa 
mej postaoi artysty pisze w D zienniku Pol­
skim  p. St. Pepłow ski: „Któż nie znał
z widzenia oryginalnej postaci z przypró­
szoną siwizną głową, z żywem, prawdziwie

artystyeznem wejrzeniem! Samotny prze­
suwał -ię wśród młodszego pokolenia, które 
ani go uznać, ani też pojąć należycie nie 
potrafiło. W tych przechadzkach po mie­
ście towarzyszyła mu zazwyczaj mała psina, 
do której stary artysta zwracał się i prze­
mawiał z szczególną pieczołowitością. T ym ­
czasem mijały lata, ubywało sił i zarobek 
się zmniejszał. Od dwócn lal ciężką nękany 
chorobą, zniewolony był Tepa w czerwcu 
b. r. zwrócić się z prośbą o przytułek w 
dobroczynnej fundacji Domsa, Ssa/bki po­
stęp słabości, nurtująoej oddawna w orga­
nizmie nieboszczyka, pówalił go na szpi­
talne łoże, z którego już nie powstał. Oto 
dola polskiego artysty*. Pogrzeb odbył się 
wczoraj popołudniu.

* Na posiedzeniu rady miejskiej w dniu 
dzisiejszym załatwioną zostanie sprawa bud­
żetu gminy i fundacyj pod jej zarządem 
będących.

* We środę wybuchł pożar w bazarze 
miejskim. Na miejsce wypadku pośpieszyły 
liozne tłumy. W chwili przybycia straży, 
6 sklepów stało już w płomieniach. Usiło­
wania straży miejskiej i ochotniczej ogra- 
niozyły się do zlokalizowania silnego oguia. 
Zgorzało 6 sklepów zajętych przez rzeini- 
ków. Przy pożarze obecnym był prezydent 
Moohnaoki.

KURJER PROWINCJONALNY.
* Przemyśl. --  Tutejsza Gazeta  pisze 

„Dobry iuteres. Stara to prawda, że rząd 
za wszystkich i wszędzie, mimo całego apa 
ratu urzędniczego i kontroli, najdrożej płaci. 
Najświeższym na to dowodem są dobre iu- 
teiesy, jakie M. Hirt, przedsiębiorca tutej­
szy na dostawie mięsa dla wojskowości ro 
bi. Oto kupuje on mięso po 16—18 ot. za 
kilo, a sprzedaje je  10 p. p po 39 ct. za 
kilo, zyskuje zatem ni mniej, ni więcej 
tylko po 11 do 13 ot. na jednem kilo mię

, co przy znacznych ilościach mięsa, ja 
kin dostarcza miesięoznie, wcale ładny przed­
stawia kapitalik. — Namiestnictwo zezwo­
liło rozpisanie konkursu na czwartą apte­
kę, jaka powstać ma w naszem mieście. — 
Z dniem 1 stycznia r. 1890 powstanie tu 
biuro dzienników. — Członkowie tutejszego 
Kasyna mieszczańskiego dzielić się będą o- 
płatkiem w niedzielę dnia 28 b. m., a człon­
kowie Gwiazdy w Nowy rok.

* Dobromil. —  f  Dnia 19 bm. zmarł tu 
śp. Michał Barański, żołnierz 3 pułku uła 
nów wojsk polskich z r. 1830 i 31.

* Czerniowce. — W przeszłą niedzielę 
odebrało 87 dzieoi polskich w naszej ozy 
telni dary gwiazdkowe wartości, około 400 
złr., nie lioząc w to książek. Przemówił do 
dziatwy p. prof. E. Dworski. — Dnia 24

m. w południe dzielili się członkowie 
opłatkiem. Tegoż dnia z rana rozdał za­
rząd 110 ubogim rodakom pieczywo świą­
teczne i w iktuały. — Urzędnicy tutejszej po­
czty i telegrafu zakładają własny klub. Do­
nosi o tem Gazeta Polska.

MIANOWANIA.
* Cesarz postanowieniem z dnia 16 grudnia br. 

posiadającemu tytuł i charakter radcy ministerjal- 
negn, radcy sekcyjnemu w Ministerstwie skarbu 
dr. Witoldowi Korytkuwskii mu, nadał krzyż k a ­
walerski orderu Leopolda •/. uwolnieniem od tausy. 
Minister skarbu z iim;,no\v..ł zarządcę salinarnego 
Gustawa Flechnera i zarządcę górnictwu i hu t  
Karola Nigrina sekretarzami skarbowymi w etacie 
galicyjskiej krajowej Dyrekcji skarbu.

Awans na kolei Karola Ludwika.
Inspektorem 1. klasy został Witkowski Stefan- 

Inspektorem 11. Hauuold Erueet. Starszymi iuży- 
nierami 1. k l : l 'enot Władysław, Reissuer Her­
man, Willkomm Jan. Starszymi inżynierami 11 kl.

Srebrne wesele Duchińskich.
Kogokolwiek z Polaków los tułaczy, 

albo chęć własna zawiedzie w mury nad- 
•ekwańskiej stolicy, ten z pewnością nie 
pożałuje trudu, że oglądnąwszy osobliwo­
ści P aryża i odwiedzając zamieszkałych 
w nim rodaków, zboczy choć na chwilę 
w ciche ustronie na Passy i wstąpi do 
domu, położonego na naroża rue de la 
Pompę• —  Kto zna P a ry ż , domyśla się 
iż mówić chcę o mieszkaniu państwa Du- 
ohińakich, gdzie regularnie co wtorku gro­
madzą się ci lub owi z zamieszkałych 
w Paryżu Polaków , a przybysz z kraju, 
sprzykrzywszy sobie ustawiczny gwar 
mowy francuskiej —  jak  ów B artek P ru­
sak w Soplicowie— odetchnąć może ezy- 
stem  polskiem powietrzem i odświeżyć 
znękany umysł w serdecznem otoczeniu 
zacnych gospodarzy i gości, zgromadzo­
nych na h erb ac ie , czyli, jak  mówi pan 
Duchiński, zaproszonych na chińukąwodę.

W iększą, niż inne wtorki uroczystością 
odznaozał się ostatni wtorek listopada br., 
w którym państwo Duohińsoy obchodzili 
25-letnią rocznicę swego ślubu. Okoli­
czność ta  powoduje mnie do skreślenia 
kilka wyrazów dla przypomnienia czytel­
nikom czcigodnych solenizantów. Bo cho­
ciaż pani D uchińska powiedziała raz 
o sobie:

Zasługi moje, to drobna kropelka 
W  tem morzu zasług, cow zbiera wiek długi; 
Ale zasługa tych zacnych serc wielka,
Co chcą, acz drobne, ocenić zasługi; — 
to ptzecież naród mimo tej skromności 
autorki, wysoko ceni jej talent i au to r­
skie, tak  je j samej jak  i zacnego je j m ał­
żonka zasługi. Pan Franciszek Duchiński, 
który chętnie sam siebie nazywa K ijo- 
w ianinem , urodził się pod Kijowem a 
wychowany w domu Tyszkiewiczów, był 
początkowo nauczycielem młodego ks. 
R adziw iłła , przyczem pracował grunto­
wnie nad swojem naukowem wykształ­
ceniem. Oddany głębszym studjom etno­
graficznym, wystąpił z oryginalnym po­
glądem na pochodzenie M oskali, wyka- 
■ująo, iż większość ich są to ludy fińskie

i turańskie, które podbite przez władców 
suzdalakicn, przyjęły z czasem język sło­
wiański. Dlatego Moskale, acz połączeni 
czasowo panującą dynastyą z Razinami, 
zupełnie już co do krwi od nich się 
różnią. Jeszcze większa atoli różnica 
leży wfizyologiczno-psychicznych właściwo 
ściach obu narodów i całym ich ducho­
wym k ierunku , który w znacznej części 
zawisł od wainnków geograficznych ziem, 
pr2 z te narody zamieszkanych. D uchiń­
ski dzieli z tego względu Europę na dwie 
połowy: A tlantycką i Kaspijską. Pierwszej, 
ostatniemi kr< sami są dorzecza Dźwiny 
inflanckiej i Dniepru. To też pośród Po­
laków są Rusini i Litwini ostatnimi luda­
mi aryjsko - europejskim i, których myśli 
z biegiem rzek  owych, kierują się ku 
zachodowi i ztamtąd czerpią Bwój pokarm 
duchowy. Ludy te, równie jak  inne ludy 
zachodniej Europy, ideał wolności w hi- 
storyę Bwą uosobiają, skłaniając się ku 
federacyi i uznając własność osobistą, 
jako pod itawę społecznego ustroju. In a­
czej cel swego bytu pojmują Moskale, 
których myśli z W ołgą kierują się na 
wschód i jak  ta jedna rzeka, w jedno­
stajnym idą we wszystkiem kierunku. 
U nich idea władzy, tak jak  u Chińczy­
ków lub Mongołów i innych Azjatów na 
pierwszem stoi miejscu —  a centraliza- 
cya jej w ręku cara, nicość jednostki 
w obec całości, własność wspólna (gmin 
aa) — zupełnie od świata europejskiego 
ich wyróżniają, choć dla nich zupełnie 
są odpov<iedne, bo z całej ich duchowej 
organizacyi płynące. Nie można było tedy 
żadnego robić im zarzutu, gdyby w prze­
ciwny naturze spusób ludom, do wolności 
stworzonym, swego systemu nie narzncali. 
Ale niestety tak  nie jest i kiedyś Euro­
pie i całej cywilizacyi z tej strony wiel­
kie grozi niebezpieczeństwo, któremu 
prze i wstawić trzeba nietylko siłę fizy­
czną dział i bagnetów, ale i wyższą du­
chową potęgę prawdziwej religji — bo 
wschód zawsze tylko w imię religji rzu­
ca się na zachodnie narody.

Zasady te szerzył Duchiński nietylko 
pośród rodaków, ale i na obczyźnie, do­
kąd zmuszony był schronić się przed 
mściwem ramieniem moskiewskiego rzą­

du. Utrzymywnł on przytein, że nie gło­
si nic nowego , gdyż były to prawdy je ­
szcze w X V III wieku zrozumiałe dla ka 
żdego polskiego szlachcica , oburzającego 
się na fałszywe zapatrywanie Grzymuł 
towskiego, który w Sejmie publicznie 
w obec posłów moskiewskich śmiał przy• 
znać Moskwie naczelną rolę w Słowiań- 
szczyźnie, a ktoregu słowa były powodem 
gorzkich łez króla Jaua II I .

Teorje Duehińskiego głoszone w pu­
blicznych wykładach w Paryżu, w latach 
1856—1865, a następnie 1868 w Zury­
chu, wpłynęły na zmianę systemu nauki 
o Słowianach w tych krajach i przyjęte 
przez wielu uczonych francuskich, jak  
V iquesnela, Henri M artina, markiza de 
Noailles i innych, równie jak  i przez 
Niemców, z których przedewszystkiem 
Gotfryda Kinkla i Karola Blinda wymie­
nić wypada. Prócz tego znalazły one 
zwolenników we Włoszech i w Turcyi, 
gdzu  je  autor podczas tułaczki swej po 
Europie w publicznych pismach ogłaszał.

Na odmiennem polu niż mąż, praco­
wała pani Seweryna z Zochowskich, 

Pruszakowa obecnie od r. 1864oie;
Duchińska. W ychowana na Mazowszu, 
wykształcona na świetnej pensyi pani 
Wilczyńskiej w W arszawie, wyszła wcze­
śnie za mąż za ziemskiego obywatela Pru 
szaka. Mając zamiłowauie do literatury 
i piękny talent poetycki, rozczytywała 
się w autorach Zygmuntowskich i wcze­
śnie zaczęła pisać prozą i wierszem wiele 
dzieł cennych, prześlicznych co do języka 
i głęboką odznaczających się wartością, 
dzieł, które jej nawet śród obcych pozy­
skały uznanie, jak tego dowodzi obszer­
na, b o około 50 stronnic druku obejmu 
jąoa broszura francuska Emila H erveta, 
przez Leopolda Pollaka na język nie­
miecki przełożona. Nie jest zamiarem na­
szym wyliczać tu  wszystkie dłuższe i kró­
tsze oryginalne i tłómaczone jej utwory, 
których kilkadziesiąt dałoby się wymie- 
uić. Oprócz rozrywek dla młodocianych 
pokoleń , nad któremi przez dłuższy cz»s 
pracowała, wydała też p. Duchińska k il 
ka tomów powieści, gaw ęd, obrazków 
dramatyoznyoh i tłómaezeń, jak  n. p. 
Cyda, pieśni o Rolandzie, pieśni ludowych

francuskich, wielu poezyj Lam aitina, 
Laprada, Brizeuse, Jasmina, W iktora Hu­
go itd. Nad to obdarzyła nas pani D u­
chińska także wieloma i zagranicą cenio- 
nemi rozprawami naukowemi i do dziś 
dnia pisuje wiele do Biblioteki warsza 
wskiej i innych pism tamtejszych. P rze­
dewszystkiem jednak należy podnieść za­
sługi je j, jako utalentowanej poetki, któ­
rej serdeczne ntwory, pełne wiary w le­
pszą przyszłość narodu , niepospolitą 
posiadają wartość. Z wielu obszernych jej 
poetycznych powieści dosyć wymienić 
poemat „Klonowicz*, który bezsprzecznie 
wyżej stoi od podobnego utworu Syro­
komli — i drugi znacznie dłuższy jeszcze 
utwór „D rużbacka", o którym wyraził się 
Lelewel, że urok je j wierszy stał się mu 
pociechą w cierpieniach tułactwa. A któż 
nie czytał choć kilku z tych serdecznych, 
przy różnych okolicznościach napisanych 
a trwałą wartość posiadających utworów, 
jak owe dwa „W ianki" poetyczne, z wie­
lu pieśni na cześć Jana z Czarnolasn i 
i Jana I I I  uwite P — W szystkie bez wy
jątku odznaczają się wysokim polotem,
tkłiwem uczuciem , surową moralnością, 
głęboką wiarą i prześlicznym językiem. 
Dla tego też wydawało mi się rzeczą 
słuszną, poświęcić jej równie jak i czci 
godnemu Kijowianinowi , tych kilka 
słów pobieżnych, ażeby w radosną dla 
nich chwilę imię ich w nieco Bzerszem 
narodowem zabrzmiało kole. Uroczystość 
sama zaczęła się nabożeństwem w ko­
ściele Assomption i zakończyła się wie­
czorkiem w domu Jubilatów, którym obe­
cni w Paryżu rodacy składali swoje ży­
czenia — podczas gdy nieobecni znajomi 
w wielu nadesłanych telegramach i listach 
uczucia swe wyrazili; z Krakowa nadszedł 
wiersz, prof. Wino. S trok i, który z opu­
szczeniem kilku strof przytaczamy :

Ona, wcześnie »amężna, w rannej tycia dobie 
Z głębi duszy pieśń wzniosła pogodną, natchnioną — 
On w badaniach mozolnych npudobał sobie,
1 szukał prawd, wiekową pokrytych zasłoną.

I pokazał zdumionym Indom Europy,
Ze Po1 „La to jej szaniec od wschodu ostatni,
Ze ze tniwa wolności ostatnie to snopy 
Wnieśli Polak z Rusinem, zlani w związek bratni.

Ich myśli, ich nczneia z Wisłą, z Dnieprem, z Dźwiną 
Ku falom błękitnawym Atlantyku płyną,
I ztamtąd w zamian światło, ład, wolność Zachodu, 
Jak balsam zdrowia, tycia, wnika w pierś narodu.

5wierć wieku upłynęło, gdy dwie dusze czyste 
Jrzed ołtarzem na ślnby stanęło wieczyste —

rłiifcTO rioŚwiadrznnA w niornianin i rtrantr

ć?
Przed ______  _ —„ .
Dwie dusze doświadczone w cierpienia i pracy, 
I  w niebo zapatrzone, jak niebiescy ptacy.

Ona dziecię Mazowsza — szmer Wisły macierzy 
Gwarzył jej z sznmem kłosów wilanowskiej roli 
O CZTna -i i krAla Jana i inoi\ raennt _
-  jej « aiycn i* fTiiauunoikioj łVJ
O czynach króla Jana i jego rycerzy —
Jemu Dniepr stary gadał o dawnej|swej^doU>

A za Dźwiną, za Dnieprem, kędy Wołga stara, 
Czterdzieści milionów swemi pojąc wody,
Myśl w jeanę tłoczy formę: w nicość wobec cara — 
Tam jut li azjatyckie zaległy narody...

Żądne łapów Turany, pod maską słowiańską, 
oKi ii wan na Zachód srogi mieć? Afcylli —
I obłndnie wyznając wiarę chrześciańską . . .
W świątyniach krwią bezbronnych swe ręce broczyli.

Taką Duchiński w dziełach oś i  cał przestrogą 
Francję, co rozumiała wówcza prawdy słowa, 
Wierząc, że ten co prawa Boskie depcze nogą, 
Przysięgi ani traktatów nigdy nie dochowa.

Dziś zem sta innym  szlakiem synów Francji wiedz.e, 
A ci co przodowali m iłością, rozumem,
Co wśród wolnych dm żyny śm iało szli na przedzie, 
Liżą dziś carskie stopy, z niewolników tłum em .

A Duchińska ojczyste opiew ała dzieje, 
Zagrzew ając m iłością serca polskich dzieci, 
K tóre w drogiej spuściźnie wiarę i nadzieję 
W zięły na ciężką drogę krzyżów i zamieci.

A każda pieśń, to jakby  z m arm uru wykuta — 
W zniosła,poważna, męzka — jak  brylant bez wady — 
Tak wiele brzmi w niej tonów, a fałszywa nut,.. 
Nie zabrzm iała ni razu śród tych brzmień kaskady.

Tak oboje szli razem — śród pieśni i pracy 
Przez ćwierć wieku, złączeni, tk liw , kochający — 
1 stoją, jai. za m łodu, zapałem  jednacy,
W czystych sercach m iłości żywiąc żai gorący.

A gdy rodak tam  zajdzie, toć przyjmą u siebie, 
Jak  u  nas niegdyś w Polsce przyjmowano braci 
I ukoją w serdecznej tęsknoty potrzebie 
Tak szczerze, że im  chyba Niebo d ług  ten  spłaci,

Bo kiedy św iat w pogaństw a pogrążony toni 
Tylko złota pożąda, za użyciem goni —
Oni jasno cel widząc swej ziemskiej podróży 
W słonecznych żyją blaskach, jak  orły po bnrzy.

To kiedy nroczystośó dziś święcą tak piękną,
w hołdzie i me słowa w piosenki ta k . brzękną—Niech

Życząc: niechaj Opatrzność nagrodzi ich cn o tę '—
' ’ "  i l s ......................................1 w wolnej Polsce święcić da wesele złote 1
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Spandl Ferdynand, v eronek Antoni, G oltental L u­
dwik, L angier Andrzej i Gassner Henryk. S tarszy­
mi inżynieram i III . kl.: Schneider Józef, Jirsak  
W acław i Mecherzyński K ajetan. Inżynieram i II. 
kl.: B arański Józef, Blaim  Seweryn, Żmurko Jó ­
zef, Meissner .Un, Knbala Alfons, Matkowski Au­
gust, Łopatiak  Jan , ula< harski S tanisław , Patelski 
Franciszek, Skulski Józef, Kozłowski W ładysław , 
F irganek  Karol, Jo s t Karni. Ressig Edm und, Śtoch- 
m alski Antoni, Hoszowski S tanisław  i Przychocki 
Stanisław . Inżynieram i III . U :  Szatkowski Józef, 
SchOnlmber Antoni, Filasiewicz A leksander, F ili­
pkiewicz W incenty i Jarocki M aijan. Inżynieran-i- 
asystentam i I. kl.: Schm idt Józef, W arteresie- 
wicz M ichał Ciszewski W łodzimierz, M itscha Hen­
ryk, Wodzi czko F e lii, W erner Karol, Ossoliński 
A rtur, Teleżyński A lo jp , Fab ia  Jan , B auer Mie­
czysław, Olszański Józef i Rom er Adolf. Inżynie- 
i»m i asybtentam i II . kl.: Kołodziej Rudolf, Schón- 
huber Józef, Kwiatkowski Jan , G uybiiisk i, Jan u ­
szewski Jan  i Felkel Ju lian . Inżynieram i asysten­
tam i III. kl.: Wierzbowski Stanisław , Sinkiewicz 
W ładysław , W einert Rudolf, Wasilkiewicz Euge­
niusz, Wyżykowski Ludwik Jan , Herzog Ferdy­
nand. Schm idt Franciszek, K nott Franciszek, Kunz 
Jau , Sednik Leonard, Jan ik  Jarosław  i Borowicz 
Ludwik. Inżynieram i asystentam i IV. kl Pawło­
wski W ładysław , Łodziński Tomasz, Dąbrowski 
Stanisław , Kliment A rtur, Zawadzki Zygm unt i 
Landau Szymon. Inżynieram i elewami I. kl.: Lo- 
dner Herm an, Trzciński Józef, Steifer Jarosl. Ma­
rian, Szantiuczek Franciszek, Ostrowski Jan , B o­
recki Leon, Diebl Adolf, T itz W ładysław , Wrze­
siński Juliusz, Wasilkowski Włodzimierz, Lederer 
Franciszek, Szostakiewicz Ignacy, Morański F ran ­
ciszek i Biły Karol. Inżynieram i elewami II. kl.: 
Rosenblum Salomon, Kohn Maurycy, Pohorecki 
Józef M arian, Stobiecki Stefan Antoni, i Tliumen 
Fehks. Starszym kontrolorem  II. k lasy: KrSmer 
Edmund. Starszym kontrolorem  III . kl.: Dembiński 
S tanisław . Urzędnikami IV. kategoiji I. kl.: Ko­
żuszek Albert, Fiałkiewicz Adam, Hahn Feliks, 
R obert (tyt. sekretarz) i Sehiinauer Alojzy. Urzę­
dnikam i IV. -a teg o rji I I  kl. Besley Franciszek, 
Spitzer Adolf, Wiewiórowski Józef Antoni, Hoenl 
Fryderyk, MiłaRzewski Erazm , Olialecki Józef, Szyj 
kowski Jan , W enderling Karol, Dormus Fryderyk, 
Kotnla Karol, G ieger Ignacy Karol, i dr. Schlag 
Ju liusz  (ty t. sekretarz). Urzędnikami IV. kategorji 
III . kl.: Srrzelbicki Ju lian , ‘Thelen Karol, L atour 
Jan , Czyczajczuk A ugust, Adler W alenty i L e­
szczyński Teodor. Starszymi oficyałami L .kl.: Swo­
boda Aleksander, Firich  Karol, M ayerberg F ra n ­
ciszek, L inhard  W ilhelm , Mossoc*y Romuald, Brze­
ziński Stef"n, Chntkowskj Jan , lln icki Antoni i 
Thullie W iktor. Oficyałami I. kl.: Dulęba Stani­
sław, L ang Mieczysław, Tygan Franciszek, Pollak 
Karol, Filewicz Antoni, Abel Teofil, Przestrzelski 
M arjan, Kaucki Tytus, S tam per Franciszek, Le­
śniak Kazimierz, Hubel Emil, Czerneeki F ran c i­
szek, Luz Józef, Stach Karol, Pankiewicz Jan , 
Schaffer Hugo, Makosz Józef, Ryczak Ksawery, 
W ątorski Jan , Redl F rancuzek , Kotowicz^ Antoni 
Czermak Gustaw, Freunfi Karol, F isnet Henryk i 
Dubieński Józef. Oficjałami II. kl.: Hau Leon, 
Szarek Antoni, H auser Edward, Kolischer F ryde­
ryk, Nanke Fryderyk.

Kozłowski Edw ard, Erben Juljusz, Kleemann 
E rnest, Gótz Karol, Mikocki Edwin. W eigel Ig- 
gnacy, Malinowski Franciszek, Szczerbicki W łady­
sław , Jerzabek Alojzy, Kadajski Mikołaj, Socha- 
niewicz M ichał, Szyjkowski F ranciszek, Solecki 
Leon, i Monnó Tadeusz. Oficjałami I II  k l.: Kraus 
Antoni, Bukowski Józef, S ierant Michał, Si.ipa 
Ignacy, Sbuelz Reno, H auer Maurycy, W ilhelm, 
Poeckh Maurycy, Moser Karol, Fitzek Józef, W on- 
dre Alojzy, Czermak Mieczysław, Luksie Gustaw 
i Maass A lbert. Oficjałami IV  k lasy : H ellinger 
O ttokar, Prelsch  Ryszard, Krenzel W ładysław  i 
H eim roth Karol. Oficjałami V klasy: Hoppen Sa­
m uel, Czaban Leon, Meidinger Edm und, Przybyłko 
Stanisław , Mach Jakób, Lścieiiski Henryk, lło h - 
m ann Aleksander, Slawiczek W ładysław , Nazare- 
wicz M ichał, Chorąży Karol, Dobrowolski W łady­
sław, Knhn Adam, Ladziński Edward, Taub Leon, 
Bund Józef, Zieniewicz W ładysław , Zipper Mayer, 
Patow ski Henryk, Tolczes Izydor, Ostrowski W ła ­
dysław, M enhard M ateusz i Turek Karol jun. 
Oficjałami VI klasy: Rasp Jan , Rybicki Zygmunt, 
Gorgosz Izydor, Hauptm ann Mailech, Staub Grze­
gorz, W essely Franciszek, Juijew icz Stanisław, 
Zajączkowski W ładysław , Masek Antoni, Z tw ał- 
kiewicz M arjan, Tyli Leonard, H lausek Franciszek, 
Ruziczka E dm und, Grzymalski Z y m u n t, Redl 
Ottokar, Kowacz Artur. Mlcoch Jan  Jaw orski Ig ­
nacy, Gora Jan , Leichlfried Franciszek, Dubsky 
Józef, Gostwicki Jan , Morecki Leon, Pepłowski 
Kazimierz i Jung  Kazimierz. Kancelistam i I klasy: 
Schwanzara Franciszek, Ludwig Jakób (prow.), 
Horaczek Karol, Matzner Ferdyuand, Myczkowski 
Alfons i PKhler Wilhelm. Kancelistami II  klasy: 
L eichter Francisztk  i Hock W acław. Kancelistam i 
I I I  k lasy: Dignas Michał, Sokołowski Konstanty 
(prow.), Gibas Franciszek, Holtzer Maksymiljan, 
Staschko Jan , Krzeczowski Rudolf, Podgórski M ar­
celi, Wojtowicz Franciszek, Okoń Zygmunt, s to jan  
Bartłom iej, Lewandowski Józef i Szeliński Józef. 
Kancelistam i IV klasy: Rzicha Bolesław, S trigl 
Ludwik i Sokołowski Hieronim, lu m ig ju s . K an­
celistam i V klasy: Piero Antoni, Sobel h e rm ann , 
Mirecki W ładysław , Schnab Franciszek, Adamek 
Karol, Tachler Juljusz, Jasiński S tanisław , Soukup 
Józef, Ehrlich Franciszek, Cysar Karol, H errm arn  
Adolf i Zwilling Józef. Oprócz tego ze służby 
awansowało 61.

k u r je r  w ie l k o p o l s k i .
* Poznań. — Zmarły przed dwoma 

laty kg. prob. Chiżyński zapisał testamen­
tem 20.000 marek na stypendja dla teolo 
gów. Cesarz nie zatwierdził legatu. — Po­
siad ło ś  Halena w Gnieźnie nabyła p. K a­
rolina Chęcińska za 16.000 marek. —  Na 
dochód funduszu budowy gmachu dla na­
szego „ Sokoła “ odbędzie się dnia 4 sty­
cznia r. 189f tbawu maskowa. — P . T a ­
deusz Ulatowt , z Inowrocławia, uzyskał 
na wszechnicy w Gryfji stopień doktora me­
dycyny.

KURJER WARSZAWSKI.

* W  murach syreniego grodu bawi W ła 
dj sław Mierzwiński. Znakomity tenor przy 
był na lw ięta do swej rodziny.

Pisma zapewniają, ie  „król tenorów“ i 
„tenor królów“ nie da się tym razem sły- 
szed publioznie, bo zaraz po świętach opu 
szcza W arszaw ę, udając się na krótko do 
San Remo. Ztamtąd po wypoczynku, roz 
pocznie „ tournee “ artystyczną na północ.

* P . Helena Zimąjerówna, której w y­
stępy cieszyły się ostatnio tak zasłużonem 
powodzeniem na scenie krakowskiej, zaprę 
zentuje się pu raz pierwszy warszawskiej 
publiczności w przyszłą niedzielę na po 
ranku urządzonym na rzecz Kasy pożycz 
kowej artystów teatrów warszawskich. T e ­
goż dnia ujrzy tu światło kinkietów „Ku 
zynek“ Bałw kiego.

KURJER PARYSKI.
* W ypadkiem dnia w Paryżu jest obe­

cnie zakaz wystawienia najnowszej sztuki 
Franciszka Coppó’ego p. t.: F uter .  Zakaz 
wyszedł od ministra oświaty i sztuk pię­
knych i motywowany jest treścią dramatn,

zaczerpniętą z czasów komuny Publioznośd 
paryzka przyjęła tę wiadomość z oburze­
niem. Twierdzą wszyscy, że społeczeństwo 
fruacuzkie dojrzało już do tyła, że może 
śmiało spojrzed oko w oko kwestji jakkol­
wiek gorącej, ale należącej do przeszłości. 
F'garo  poświęca tej sprawie wstępny arty ­
kuł i nieposiada się z oburzenia. Na temat 
powyższy znany publicysta, Caliban ironi 
żuje stosunki i wyśmiewa decyzję.

KURJER RZYMSKI.
* Kolegjum katolickie otwarte zostało w 

Atenach. W ykładać w niem będą profeso­
rowie uniwersytetu, lecz nadzór mają księża, 
z Francji rodem. Papież na rzecz kolegjum 
onarowat 40.000 franków.

Rozmaitości.
Wykopaliska Schliemanna. Na ruinacn

miejscowości Hissarlik (Iljon) zeszli się w 
początkach grudnia uczeni archeologowie 
dla rozstrzygnięcia sporu Z jednej strony 
jawili się dr. Schliemann i dr. Dorpfeld, z 
drugiej zaś Botticher, kapitan pozasłużbo­
wy. Ten ostatni zarzucił był w książce po 
francuzku wydanej, Schliemannowi, że jego 
ruiny są sfałszowane, że umyślnie niszczył 
budynki, a ty  ich prawdziwą postać zatra­
cić. W skutek tak dotkliwego zarzutu Schlie­
mann zwołał są d , a ozłonkowie jego Nie- 
mann i Steffen, zbadawszy miejsce, orzekli, 
że podejrzenia Bottichera pozbawione są 
wszelkiej podstawy. Badania trwały od d. 
1 do dnia 6 grudnia, a w końou Botticher 
odwołał te swoje zarzuty, które dotyczyły 
niszczenia budynków.

Pojedynek chłopski. Pomiędzy Jwoma 
chłopami w Ventimiglia — jak donoszą z 
Rzymu do Beri- Tagebl., powstała ostra 
sprzeczka o kawał gruntu, a ponieważ nie 
umieli się pogodzić, więc spór postanowili 
rozstrzygnąć pojedynkiem. Nie mając obaj 
ani pałaszy ani rewolweru, zgodzili się na 
fuzje. W edług umowy stanęli na placu wal­
ki bez świadków naprzeciw sob ie ; jeden z 
nich 'iczył aż do trzech, w tej chwili pu­
ściły obie fuzje i obaj bez duszy legli na 
ziemi Jednemu kula przeszła przez głowę, 
drugiemu przeszyła piersi.

Ust pasterski przeciw - posagom. W  
kościołach armeńskich Carogrodu odezytany 
został list pasterski, w którym patrjarcha 
ostro występuje przeciw szerzącemu się w 
ostatnich ozasaoh karygodnemu zwyczajowi 
dawan.« córkom, wychodzącym zamąż, po­
sagu i nazywa ów zwyczaj źródłem wielu 
nieszczęść. Z jakiem błogiem uczuciem po 
witaliby ojcowie na cywilizowanym Zacho­
dzie podobny list pasterski.

Przedstawienia pasyjne w Oberammer 
gau, w B&warji, słynne w całym świecie, 
odbywać się będą w ciągu roku przyszłego, 
rozpoczną się zaś w pierwszy dzień Zielo­
nych Świąt. Widownia została z gruntu od­
nowiona i rozszerzona. Sama scena będzie 
mieć obecuie 42 metrów szerokości, a więc 
o 13 metrów więcej, niż scena teatru dwor­
skiego w Monachium. W lożach i krzesłach 
znajdzie pomieszczenie około 1000 widzów, 
większa zaś część tych miejsc znajdować 
się będzie pod dachem, czego dawniej nie 
było. W ybór osób, mających przedstawiać 
święte dzieje Męki Pańskiej, zostanie doko- 
nany już w ciągu bieżącego miesiąca, a od 
Nowego Roku rozpoczuą się próby. Nie 
zdecydowano dotąd, czy przedstawienia koń 
czyć się mają na scenie Ukrzyżowaniem, 
czy też przedstawiona będzie, jak dawniej, 
scena Zmartwychwstania. Natomiast projekt 
zmiany tekstu nie został p rzy ję ty ; posta­
nowiono zatrzymać dawniejszy tekst O. Dei- 
senbergera, mający za sobą tradycją. Już 
obecnie całe Oberammergau, ciche w osta­
tnich lataoh paru, bardzo się ożywiło. Bu 
duje się mnóstwo nowych domów dla po­
mieszczenia pielgrzymów.

Czy dotrzyma ? Książę Monaco, jak  
twierdziły niektóre dzienniki, obiecał żonie, 
iż po pidrwB&em samobójstwie któregobądź 
z graczów w Monte Carlo każe zamknąć 
miejscową jaskinię gry. Owoż kropla krwi, 
która przepełnić miała miarę, już spłynęła. 
Pewien zamozny młody człowiek, prze­
grawszy do banku eały majątek, w zeszłą 
środę odebrał sobie życie w Porto Mauri- 
cio. Teraz kolej na księcia Monaco. Do 
trzyma, ozy nie dotrzyma obietnicy?

Z dziejów influenzy. Straszna to cho­
roba influenza, a gwałtownie domagająca 
się lekarza, bo — jeżeli się go natychmiast 
nie wezwie, chwilę później już niepotrzebny. 

Przy sztucznem oświetleniu. Niedawno
temu w Lancaster (Ohio) odbyły się wy­
ścigi konne przy oświetleniu gazowem. P rzy­
glądało oię im 15.000 widzów.

Śmierć od elektryczności. Ja k  donoszą 
z Nowego Y orku, znowu w d. 14 b. m. 
zdarzył się w tem mieście wypadek śmier- 
teluogo porażenia elektrycznością. Powta­
rzające się ustawicznie katastrofy zaniepo­
koiły wreszcie publiczność i poruszyły wła­
dzę m iejską, która wszystkie napowietrzne 
druty pozrywać kazała. Skutkiem tego, na 
niektórych ulicach zapanowała zupełna cie­
mność. Jedynem  towarzystwem oświetlenia 
elektryoznego, przeprowadzającym druty pod 
ziemią, jest Towarzystwo Edisona i ono też 
tylko funkcjonuje dalej.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś, 28 grudnia, Kościół katolicki 
obchodzi uroczystość śś. Młodzianków, mę 
czenmków. Król Heród, pragnąc zgładzić 
ze świata nowonarodzonego Mesjasza, roz­
kazał pozabijać dzieci płci męzkiej od dwóch 
lat i młodsze, znajdujące się w Betleem i 
jego okolicach, ui, niewinnie wymordowani

Młodziankowie, chrztem krwi za Chrystusa 
przelanej zostali obmyci z gizeenu pierwo­
rodnego i otrzymali nagrodę męczeństwa. 
Przeto na ich cześć Kościół św. ustanowił 
św.ęto dzisiejsze.

Kalendarz. Dziś śś. Młodzianków, jutro 
św. Tomasza.

Kalendarz historyczny. 28 grudnia 1532 
ro k u : Śmierć Kanclerza Krzysztofa Szydro- 
wieckiego.

* Zm iany u: sądownictwie. Donoszą nam 
z poważnego źródła o przewidywanych 
zmianach w sfeiach sądowych. Z obowiąz­
ku dziennikarskiego notujemy tę wiadomość, 
z wszelkiem jednak zastrzeżeniem eo do jej 
autentyczności: P iezydent bądu obwodowe­
go w Nowym Sączu, p. Alojzy Szklarski 
ma przejść do sądu krajowego wyższego w 
miejsce radcy apelacyjnego p. Karola Ett 
majera, który po 42 latach służby rządo­
wej podał się do dymisji. Prezydentem są­
du obwodowego w N. Sączu zostać ma pro­
kurator krakowski dr. Wincenty Tarłowski. 
Prezydent tarnowskiego sądu obwodowego 
p. Stanisław Sas Doliński, opuszcza swe do 
tychcznsowe obowiązki, a jako następcę na 
tem stanowisku wymieniają radcę sądu k ra­
jowego p. Karola Rudolfiego. Wreszcie pre­
zydentem sądu obwodowego w Wadowicach, 
w miejsce ustąpić mającego dla względów 
zdrowia p. Daneckiego, zostać ma podobno 
radca p. Jan  Lipka, obecnie przewodniczą­
cy trybunału w procesie ajentów emigra­
cyjnych.

* Akademiczna Ilrom ada  w tym roku 
wilji nie urządziła, ani też nie wysłała m i­
mo odebranego zaproszenia reprezentantów 
na wilje urządzone przez stow. Bratniej P o ­
mocy u U. J .  i Czytelnię akademicką. 
Wiadomość powyższą podajemy bez komen­
tarza.

* Góry lodu  na chodnikach koło teatru 
narażają publiczność na przykre wypadki 
zwłaszcza wieczorem.

* Z  teatru. Wczoraj rozpoczął się w na­
szym teatrze szereg przedstawień popołu­
dniowy eh Znana komedja ludowa z muzyką 
i śpiewami p. t. Rooert i B ertrand  zgro­
madziła liczną publiczność na balkonie, 
galerji i na parte.ze dla stojących. W  krze­
słach parterowych i w lożach widzieliśmy 
przeważnie dzieci w towarzystwie starszych 
osób. — Na wieczorne przedstawienie Ko- 
A,;iuszko pod Racławicam i  zeszła się tak 
liczna publiczność, że prawie wszystkie 
miejsca były zajęte. Dowód to, żc sztuki 
polskie, narodowe nigdy nie stracą swej 
siły atrakcymej. Artyści tak  popołudniu, 
jak  wieczorem grali gładko i huczne zy­
skiwali oklaski.

* Istne kpiny  stroją sobie pp. żydzi z 
przepiuów o święceniu dni uroczystych. L i­
czne i zynki i sklepy przy ul. Grodzkiej i 
innych otwarte były przez cały wieczór 
wilijny jako też podczas nabożeństwa w 
pierwsze i drugie święto. Protestanccy P ru ­
sacy podobnych nadużyć nie cierpią.

* K onfiskata-  Z nakazu c. k. Prokurato­
rii skonfiskow*ła policja „Album W adowi­
ckie “, rysunki Michała Ichnowskiego.

*  Nowa skrzynka  pocztowa  została u- 
mieszczoną przy Wejściu do Collegium N o- 
vum  od ulicy Zwierzynieckiej. Było to na­
der poż idane, ze względu na uczącą się 
młodzież.

* Influenza  szerzy się już i w naszem 
mieście. Onegdaj pojawiła się w klinikach 
tutejszych. Lekarze, asystenci i część służby 
szpitalnej ulegli modnej a dokuczliwej cho­
robie. W  znanych nam wypadkach przebieg 
jej dość łagodny i krótkotrwający. Celem 
zapobieżenia recydywie, która ma już gro­
źniejszy charakter, radzimy „dotkniętym 
influenzą" strzedz się przeziębienia.

londyńska zaznacza mianowicie wyrażo­
ne w tej odpowiedzi życzenie rządu por­
tugalskiego, aby nieporozumienia te  na 
drodze pokojowej załagodzić, co jest bez­
sprzecznie dowodem lojalnego i pojedna­
wczego usposobienia rządzących sfer por­
tugalskich.

Ostatnia poczta!
Pogłoski o mających nastąpić nieza­

długo zaręczynach carewioza, pochodzą, 
według zapewnień berlińskich sfer ofi 
c jalnych, ze źródeł niepewnych i pole­
gają po największej części na kombina­
cjach i domysłach. Najlepszym tego do­
wodem, że tak  co do osoby przyszłej 
żony następcy tronu rosyjskiego, jak  i oo 
do czasu zaślubin, nic pewnego nie jes t 
wiadomem.

Cesarz W ilhelm , który powrócił już do 
zdrow ia, był obecny przy rozdzielaniu 
gwiazdki między uczni bataljonu szkol­
nego , która to uroczystość odbyła się 

b. m. popołudniu. W ieczorem odbyła 
się taż sama uroczystość w ścisłem kole 
familji cesarza, w której brali udział: 
cesarz W ilhelm z cesarzow ą, m atka ce­
sarzowej, książę Leopold ze żoną i dzie­
dziczny książę Meiningen z familją. W ie­
czerza odbyła się o piątej wieczorem w 
sali t. zw. muszlowej, którą zdobiły dwa 
wielkie i pięć mniejszych drzewek cho­
inkowych. Między podarunkami dla trzech 
najstarszych synów cesarza, znajdują się 
także trzy niebieskie aksam itne siodła z 
pozłacanemi strzemionami, które przysłał 
sułtan turecki.

Z B rukseu donoszą, że sfery dyploma­
tyczne i rządowe nie są zadowolone z 
wyników konferencji i przypuszczają na­
wet w kołach dobrze poinformowanych, 
że skończy się ona nie doprowadziwszy 
do pozytywnych rezultatów.

Odpowiedź Portugalji na notę Salisbu 
rego w sprawie pobicia Makololów przez 
portugalskiego m ajora Serpa Pinto spra­
wiła w ministerstwie soraw zewnętrznych, 
podług zapewnień wieczornej prasy ofi­
cjalnej, jak  najlepsze wrażenie. P rasa

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego'!
Bzym 27 grudnia. Dziennik urzę­

dowy zamieszcza rozporządzenie na­
kazujące rozwiązanie rady miejskiej 
w Terui. Prezydent ministrów Crispi 
w piśmie do króla, usprawiedliwiają- 
cem powyższy krok, zaznacza jako 
przyczynę, że rada miejska w Terni 
w rocznicę śmierci Oberdanka, na 
znak żałoby zawiesiła swe posie­
dzenie a tem samem dopuściła się 
politycznej demonstracyi, obrażającej 
najświętsze uczucia monarchii au- 
stryackiej.

Berlin 27 grudnia. W kołach 
dobrze poinformowanych zaprzeczają 
pogłosce, jakoby książę koburgski 
irzezna •zonym był na sędziego roz­

jemczego w zatargu angielsko-por­
tugalskim.

Petersburg 27 grudnia. Podczas 
wczorajszej parady fińskiego pułku 
gwardji odczytał komendant tegoż 
pułku nadesłany przez cara z Grat- 
czyny telegram, że tenże będąc sła­
bym, nie może brać udziału w ów i 
czeuiach pułku, jak to był przyrzekł 
uczynić.

Bruksela 27 grudnia. Ze wszy­
stkich stron kraju nadchodzą zatrwa­
żające wiadomości o rozszerzaniu 
się strejku. Czuć się daje wielki 
brak węgla, bo prawie we wszy­
stkich kopalniach węgla nastąpiło 
bezrobocie.

Paryż 27 grudnia. Według dzien­
nika „Temps8 rząd francuzki tylko 
w tym razie zgodziłby się na kon 
wertowanie państwowego długu egip­
skiego, jeżeli Auglja armji swej ka­
że Egipt opuścić, a zysk osiągnięty 
z konwertowania obróconym zostanie 
na pomnożenie krajowej milicji e 
gipskiej. (Jeżeli powyższa wiadomość 
„Tempsu“ zaczerpniętą jest ze źródła 
autentycznego, to niebyłoby nadziei, 
aby projekt konwertowania długów 
egipskich przeszedł w stadjum zre­
alizowania, gdyż Anglja nie będzie 
chciała za taką cenę przyczyniać się 
do polepszenia finansowego bytu 
Egiptu. Przypominamy zresztą, że 
co do tej sprawy obiegało już w o- 
stati im czasie kilka mniej lub wię­
cej banalnie brzmiących wersji p. ii.)

Belgrad 27 grudnia. Niedawno 
wtargnęło do toplickiego okręgu 
250 Arnautów pod pozorem posta­
rania się o drzewo. Na zawezwanie 
komendanta straży granicznej, aby 
opuścili terytorjum serbskie, odpo­
wiedzieli strzałam i, które były ha­
słem do ogóluej walki. Po stronie 
milicji serbskiej odnieśli rany ko­
mendant i jeden podoficer. Rząd 
serbski robił Porcie tureckiej przed­
stawienia co do tego wypadku, je ­
dnakże • rezultat tego kroku dyplo­
matycznego podjętego przez Serbję 
nie jest jeszcze wiadomym.

Nowy Jork 27 grudnia. Wiado­
mości, jakie tu z Montevideo przez 
Gralweston nadeszły, donoszą, że w 
Brązylji wybuchły nowe niepokoje i 
położenie rządu brazylijskiego staje 
się z duia na dzień coraz trudniej- 
szem.

Soljja 27 grudnia. Sobranje zawo- 
towalo znaczną większością głosów 
budżet wojenny na rok przyszły. 
Nadto uchwaliło z własnej inicjaty­
wy podwyższyć miesięczną płacę 
żołnierzy z 1 na 2 franki a płacę 
podoficerów z 2 na 3 franki.

(Bezprzykładna ta hojność posłów buł­
garskich jest nierylko czynem nader pa- 
trjotycznym ale i politycznie nader wiel­
kiej doniosłości, bo wzmocni ona i roz­
grzeje dueba wojskowego armji bu łgar­
skiej, dotąd po macoszemu traktowanej. 
Bnłgarja posiada 30.000 armji stojącej 
zatem uchwalone przez nią podwyższenie 
płac wojskowych obciąża budżet rocznie 
o 360.000 franków, która to suma nie 
pozostaje w żadnym stosunku do korzy­
stnych skutków i dodatniego wpływu, 
jaki bezwątp. mia został przez to osią­
gnięty w niższych sferach wojskowych 
Bułgarji. Przyp. Red.)

Monachjum 27 grudnia. Minister 
oświaty Lutz, który uiedawuo obcho­
dził 2 ,-letni jubileusz objęcia teki 
ministerjalnej, niebezpiecznie zacho­
rował, a doktorzy stan jego uważa­
ją  za beznadziejny.

Katania 27 grudnia. Sycylja na­
wiedzoną została wczoraj gwałto- 
wnem trzęsieniem ziemi. W Aci- 
Reale zapadło się kilka domów, 
przjezem parę osób straciło pod 
gruzami życie, a wielu odniosło 
mniej lub więcej niebezpieczne rany.

Rzym 27 grudnia. Dochodzi tu­
taj z Massawy telegraficzna wiado­
mość, źe Mangasza znajduje się wraz 
ze swą armią w odwrocie, Nie od­
ważył się on zaatakować Seymura. 
Ta zmiana taktyki Mangaozy wpły­
nęła nie mało na polepszenie sytua- 
cyi króla Menelika.

Belgrad 27 grudnia. Mieszkańcy 
miasta Leskowac wysłali przedwczo­
raj jako w rocznicę uwolnienia ich 
z pod jarzma tureckiego, adres 
dziękczynny do młodego króla Ale­
ksandra. Charakterystycznym i nie 
bez politycznego znaczenia jest koń­
cowy ustęp adresu, który dosłownie 
brzmi ja t  następuje : Zasyłamy go­
rące modły do Boga za Ciebie, jako 
za króla Serbji i „syna naszego dro­
giego Oswobodzieiela". Obyś żył jak  
najdłużej i braci naszyih oswobodził 
z pod jarzma niewoli, „tak jak  Twój 
ojciec nas oswobodził".

Bruksela 27 grudnia. Influenza panu­
jąca od dłuższego czasu dziesiątkuje tu ­
tejszy garnizon, co spowodowało ministra 
wojny, że połowę załogi w Brukseli i w 
Antwerpji kazał rozpuścić na urlop. W ielu 
chorych, którzy się ogłaszają do szpitali, 
nie może być przyjętych, gdyż wszystkie 
szpitale są przepełnione. Lekarze skon­
statowali, że influenza przybiera coraz 
większe rozmiary i wyrażają obawę, że 
stosunki staną się tutaj nieznośnemi, gdy 
ta  choroba osiągnie punkt kulminacyjny

Wiedeń 25 grudnia. Wczoraj zmarł 
tu Adolf Mauthner von Markhof, nadzwy­
czaj ceniony i poważany w kołach han­
dlowych piwowar. Ze skromnych począt­
ków dorobił się własuą pracą i rzetelno­
ścią wielkiego m a ją tk u , centralizując 
głównie w swem ręku procedurę wypa 
lania spirytusu. Był on także właścicie­
lem słynnego i renomowanego browaru 
w St. Marx, pod Wiedniem. Zmarły li­
czył 89 lat i cieszył się sympatją wszy­
stkich sfer wiedeńskich.

P a ry ż  27 grudnia. Influenza szerzy 
się tutaj z niesłychaną gwałtownością 
a co gorsze, że w skutkach swych bywa 
o wiele niebezpieczniejszą niż gdzieindziej, 
gdyż kończy się uader często śmiercią 
nawiedzonych nią osób. Charakterystyczną 
cechą jes t ta  okoliczność, że towarzystwa 
przedsiębiorstw pogrzebowych (entreprise 
des pompes funćbres) prosiły o upowa­
żnienie, aby żałobne dekoracje po kościo­
łach w czasie pogrzebu nie były obowią- 
zująeemi, gdyż towarzystwa z powodu 
licznych wypadków śmierci nie mogą wy- 
dołać nawałowi pracy. Szpitale są kom­
pletnie przepełnione. Influenza w skutkach 
swych pociąga katar bronchjalny i p łu ­
cny, na które to choroby według wyka­
zów rządowej statystyki umarło w krótkim 
przeciągu czasu 200 osób.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 27 grudnia 2 godz. 30 min. po południu.
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Napoleony . . . . 9 32i/j Akc. L5 nd erb .. — —
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Berlin 27
snis g ie łd y : 

grudnia.
Bank. a u s t r . . . . 172 80 4 %  Lis. lik . poi. 69 60
Krótki W iedeń 172 95 Ak. kol. K ar. L. -----
Banknoty ros.. 219 80 austr. kred. 173 26
6%  Lis. zas. poi. 63 80 U ltim o R u b la . 219 76

NADESŁANE.

r Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne

i monety
k u p u j e  i s p r z e d a j e

pod najkorzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

Zlecenia z prowincyi uskute­
cznia się odwrotną pocztą bez dolicze- 

^nia prowizyi.__________________ 2 (6- 12 ) ^
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I^ M a m  zaszczyt donieść Szanownej Publiczności 
|ż e  dopiero drugi rok istniejący w K r » k o <  

mójP 0 « rle

zakład artystyczno-
przy ulicy Wielopole L.

u i

o

g

20,
zaszczycony na pierwszej wystawie konkursowej 
w Krakowie drugą nagrodą za wykonanie urządze­
nia sypialni według w łasnego p o m y słu , zupełnie 
nowego system u opracowanego w angielskim od 

cieniu,
z powoda coraz liczniejszych zamówień Szanow, 
Publiczności, powiększyłem i zaopatrzyłem  w no 
we zapasy i przybory, tudzież gotowe meble 
różne wyroby stolarskie i podejmuję się wszelkich 
robót w zakres stolarstw a wchodzących w rozmai 
tych stylach tak nowych jak  i reparacyj mebli 
antyków, inkrustacyj perłową macicą, kością 
słoniową, srebrem, robót kościelnych itp., po 

nader um iarkowanych cenach.
Dziękując Szanownej Publiczności za łaskaw e 

względy, jak iem i mię dotąd zaszczycać raczyła: 
polecam się nadal łaskawym  względom , ręcząc 
za doborowy m aterja ł i dokładne wykończenie 
nieustępnjące w niczem wyrobom zagranicznym 
czego dow odem , że m eble zakupione na wysta­
wie jubileuszowej we W iedniu przez JW . hr. 
Dziednszyckiego d la nowego Muzeum lwowskiego, 
są mojej własnoręcznej roboty, które wykonałem 
będąc jeszcze uczniem c. k. technologicznego Mu­
zeum w W iedniu.

M im głęboką ufność, że Szanowna Publiczność 
m ając na względzie przem ysł krajowy, popierać 
mnie będzie i przez liczne zamówienia do postę 
powej i w ytrwałej pracy zachęcać.

K a ro l Otto ,  stolarz,
ukończony uczeń c. k. technologiczno-prze- 
m ysł. Muzeum w W iedniu i nauczyciel szkoły 

fachowej w Krakowie.
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J. ANDELA
nowo odkryty

§  | proszek zamorski
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zabija: pluskwy, pchły, szwaby, 
|karakvny, moskale, muchy, mrówki, 

stonogi, mole,
| wogóle wszelkie owady z nadzwyczajną 
|szybkością i pewnością tak dalece, że 

istniejącego pokolenia owadów ani 
śladu nie pozostąje.

&
I w
13,
(13,

Prawdziwy i tanio do nabycia

drogeiji J. Andela
,zum schwarzen H und“, Husgasse 13, 
Dominikanergasse 13, 11 Ketten- 

gasse 11, w Pradze).

c d
m m *
Ul
a

W Krakowie: E.
E. Stockmar, a p t . ; 
A. Hawełka.

Radler, ap t.; W. Redyk, apt.; 
K. W iszniewski, ap t.;  handel 

(4-?)

W  APTECE POD „BARANKIEM
W IKTORA R ED TK A

W KRAKOWIE.

<(

Główny skład wszystkich środków leczniczych krajow ych i zagranicznych, skład środków home­
opatycznych Santera, win wzm acniających w yrobu własnego, jak  również Mikolascha i Kalickiego, w szy­
stkie przetw ory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne Dobrowolskiego; wody m ineralne i sztuczne.

Woda M. S. Allen znakomity i za najlepszy uznany środek przywracający włosom pierwotny kolor.
Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa łupież 

przyczynia się do bujnego porostu.
Woda anaterynowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto woda Kot- 

tlego, Rdslera, Jebensa, Jacksohna, Elixir Benedyktyński i t. i .
49(22-?)Pasty do zębów, Cremy na twarz, Perfumy płynne i stałe Oriza i t. d.

Zamówienia z prowincji expedjuje się pocztą odwrotną za zaliczką.

Krawaty, rękawiczki, kaftaniki,
bielizna D ra  Ja e g ra ,

Koszulo srtingow e, ko łn ierzyki, m anszety w wi«l- 
kim  bardzo wyborze.

n is k ieC e n y  b a rd z o  
161(7-10) poleca
U L G A Z Y N  K O N F E K C J I  M Ę Z K I K /

P. A. GRIGAR
R ynek , 44, L . b .  w Krakowie.

T U T K I  (G ilzy)
cygaretow e nieklejone i zw ykłe z najlepszych 
francusk ich  papierków  Houblon, Ahazie, Malt

152(7-10) w i e l k i  w y b ó r  

P r z y b o r ó w  do  p a le n ia

poleca

F. A. GRIGAR, w Krakowie.
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Sukiennice, N r. 12, 13, 14 , naprzeciw Kościoła N . Panny M arji.
Serja I. po złr. I.

kosznla damska, ubierana haftem, 
kaftanik ranny, z pięknem i haftami, 
spódnica z haftow aną falbaną. 
para m ajtek z haf owau» fali aną. 
koszula męska dzienna, 
para kalesonów męskich, 
ręczniki płócienne, 
chustek batystowych, 
serwet deserowych, 
obrus.
fartuszel haftowany, kolorowy, 
pary m ankietów męskich.

Każdy wymieniany artykuł taj aerji 
___________ kosztują I złr.__________

webo-
Serja II. po I złr. 25

6 chustek i  kolorowemi brzegami 
wych.

6 chustek płósiennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaftanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
'/ i  tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serwetek i  frendzlą i kolorowem1 

szlakam i.
1 parasol od deszczn.

Kaidy wymieniony artykuł tej terjl 
 kosztuje I złr. 25 et.

fa-

6 chustek webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg, kolor.
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 kosznla dzienua dam ska, najświeższ.

sona i bogato ubierana haftem .
1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft.
1 kosznla dam ska nocna, ab. ręcz. haft.
1 p. m ajtek damsk., z szer. haft. falban.
1 kosznla dam. web. dzień. ub. koronką.
6 par męskich skarpetek , ciepłych.
6 chustek b iałych , webowych z duiem i 

haftowanemi znakami.

Kaidy wymieniony artykuł tuj aerjin7  - kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 et.

Serja III. po I złr. 75 c.
koszula dam ska szertingowa z haftem, 
kaftanik dam ski, b iały , obierany haftem, 
para m ajtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
spódnica ciepła try io tow a. 
spódnica b ia ła  z zakładkam i, 
par m ankietów damskich, 
chustek batystow ych francuskich z naj­
modniej. brzegami kolorowemi.

6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szw 

łóżko.
serjl

szwu na największe

Kaidy wymieniony artykuł tej 
kosztuje I z łr. 75 et.

1 k u ża la  dam sk », dzienna, z prawdz. weby 
irlandzkiej, nbierana haftem.

1 kosznla nocna, dam jka, z franenskieg. 
kretonu, ub. bałtem  lub wstawkami, 
kaftanik trykotowy, wełniany, biały 

*/* tuzina ręczników meckich.
1 spódnica b ia ła , z szeroką wstawką hafto­

waną i zaiładkam i 
1 koszula krotonow a, nocna, m ęska, franc.

lason. z ukraińskim  haftem.
6 serwet stołowych, dużych adamasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garn itu r trykotow y, ciepły.

Kaidy wymieniony artykuł tej serjl 
kosztuje 2 złr. 75 ct.

Serja VI. po 3 złr.

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystow ych, z na j­

m odniej. brzegam i kolorowemi.

koszula dam ska, dzienna, z cienkiej weby, 
ubierana ręcznym haftem, 
koszula dzienna, cienka, webowa l.ajinodn. 
fason, b. strojnie ab. haftem, 
kaftanik ranny dam ski, bardzo strojnie 
ubierany haftem i wstawkami, 
prawdz. batystów , chustek białych, 
par pończoch białych, cienkich, 
prawdz. adamaszkowych ręczników, 
koszula męska z praw. irlandz. weby. 
chustek webowych, cienkich, z modnemi 
brzegami kolorowemi. 
parasol elegancki. 99(27-?)

Każdy wymieniony artykuł tej serjl 
kosztuje tylko 3 złr.

P r o p i n a c j a

u

QQ

S

1

I nad granicą rosyjską, składająca się z 
siedmiu karczem , razem lub pojedynczo 
na lat dwa od 1 stycznia 1890 roku do 
wydzierżawienia.

Wiadomość w Administracji Kurjera 
Polskiego. 138(3-3)

g j i i i

Sukiennice L. I.

S z y m a ń s k a
zupełna

wyprzedaż.
88(6- 6)
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Ponieważ

Kotwiczny Pain-Expeller
znajduje się już prawie n w szyst­
k ich  rodzin jako niezawodny śro­

dek domowy w zapasie, więc wszel­
kie zachwal tnie tegoż staje się zby- 
tecznem . Czynimy tu  wzmianką 
tylko ze względu na te osoby, które 

jeszcze ni« doświadczyły, że praw ­
dziw y kotwiczny Pain - E speller 
używ anym  bywa z najlepszym skut­
kiem jako uśmierzające bole nacie­
ranie w podagrze, reumatyzmie, 
darciu, kłóciu w boku, bolach biodro- 
wycL, nerwobólach, bolu zębów itd. 
Ten dom owy środek skutkuje nieza­
wodnie, a cena jego bardzo umiarko­
wana: 40 i 70kr. Prftdjwjf tylko ze znakiem 
„kotwicy. Dostać można w apte.kaeh. 
F . A d . Richter A Cie., B udolstadt. 

N ew -T ork, Londvn itd

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
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S r a l r  ó w ,  d .  2 7 / l q

(Bez bieżącego knponn).

1°0 rubli 
100 mar.

C A

Ruble papierow e . . za 
Marki n iem ieck ie . . za 
20-to franków ka z ło ta  .

16%  Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
Vj°/o Poż. k ra j. galic. za złr. loo 

6%  Obi- ind . g a l. za z łr. 100 k. m.
I 41 2%  L isty  zast. B a n k a  kr. za U . 100
16 %  O bligi kom un. „ „ I  E m is.
14%  L isty  zast. T ow. k red . ziem. . . 

*%  .  ,  .  .  „ H E m .
I AVa°/|» n n n n • »
*7o „ n » » n • •

16 %  * » B an k .liip .zp ren L lO 0/®
6%  ■ ,  „ „ iw r.za4 0 1 a t

|6°/o ,  „ K ról. P o l.  m  rub li 100
14°/o w likwid. .  ,  ,  , 1 0 0

płacą

126 — 
57 25 

9 27 
104 25

96 60 
103 76

97 76 
100 25

96 26
94 — 
99 —

101 —  

103 75 
100 60
95 — 
86 76

żądieją

127 — 
58 26 

9 37

97 
106
98

97 76 
96 — 
99 75 

101 76 
104 76 
101 £0 
9« 60 
88 26

Zwracając łaskaw ą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia­
damy na składzie wielki wybór bielizny damskiej, męskiej I dziecinnej w najlepszych 
gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład płócien krajowych I zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wiWkiin wyborze. Największy skład pończoch dam­
skich, męskich I dziecinnych, ora; wyrobów trykotowych.

Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Pro!. Dra. Gustawa Jaegcr.
Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.

roooooottoooooott

KRUKÓW A.MoBZElEwjfi ĵc

SKŁAD FORTEPIANÓW
H A R M O N 1 J  I  P I A K T I K T

BRONISŁAW? GABRYELSKIEJ
Krabów, Rynek główny. Krzyaztofory.

Wynajem!

t X X X X X X X X X X X X X X * X X X X X X X X X X X X X X
XNajpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie

„ŚWIAT ( (
X
X

DW UTYGODNIK ILUSTROW ANY.
Wychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z iicznemi dodatkami po- 
wieściowemi i rycinowemi. — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu­
pełnie skończoną. — Współpracownikami „Świata" są najznakomitsi ma­
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. — K rytyka zagraniczna i kra­
jowa wyraża się o każdym niemal zeszycie „Świata" z najgorętszemi 
pochwałami. — Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

.ŚWIAT*Najlepiej I najdogodniej prenumerować „ŚWIAT" w jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
P R E N uM ERa TA W Y N O SI:(46-?)

Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.

X
X
X
X
X
4
X
8
x

X X X X X X X X X X X X X X X » X t t X X X X X X X X X X X X

MAGAZYN OBUWIA DAMSKIEGO
istniejący od lat dwudziestu i dobroci, ozdobiony kilkomasłynny ze swoj 

m edalam i,
J Ó Z E F  K I E R M A S Z

ul. Florjańska nr. 20.
Posiada wielki zapas obuwia własnego wyrobu z m aterjałów  krajowych i zagrani­

cznych, odznaczają: się starannem  wykończeniem, najświeższą m odą, trw ałością i nader
umiarkowaneml cenami, Zamówienia z prowincji uskutecznia jak  najspieszniej, a nawet od­
w rotną pocztą. W ystarcza m iara nadesłana, azięta  centim etrem  lub papierem  w trzech m iej­
scach: długość, palce i podbicie, lub stary  bucik, który może służyć raz na zawsze.

Dziękując Szan. i*. T. Publiczności za dotychczasowe względy, jakiem i mnie zaszczy­
cać raczyła, nadmieniam, że usilnem staianiem  mojem będzie i nadal zasługiwać na takowe, 
tem  więcej, że obecnie powiększyłem znacznie pracownię i zatrudniam  w tejże tylko zdolnych 

I ludzi, jestem  zatem  w możności każdą zamówioną robotę uskutecznić szybko i sumiennie.
Z poważaniem

133 ( 10- 12)  Józef K ierm asz.

KSIĘGARNIA 
B A R T O S Z E W I C Z A

(Kraków, Sukiennice I. 27)
poleca następujące dzieła po cenach niesłychanie 

zniżonych:

Asnyk (El-y). Cola R ienzi, dram at historyczny z 
XIV wieku w 5 aktach oryginalnie napisany. 
Cena 2 złr., zniżona na 40 cnt.

B artoszew icz lu ljan . S tudja hibtoryczne i lite ra ­
ckie, 3 tomy. Ceua 10 złr. 50 cnt. zniżona 
na 3 złr. 50 cnt.

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Cena 3 złr. 
50 cnt., zniżona ua 1 złjf. 25 cnt.

Choiński Teodor ieske. Z miłości, opowieść jakich 
wiele. Cena 1 złr., zniżona na 40 cnt.

— Henryk Heine, p o rtre t literacki. Cena 1 złr., 
zniżona na 40 cnt.

Dzledu8zyckl Izydor. Der Patrio tism as in Polen 
in seiner geschichtlichem  Entw ickeluug. Cena 
2 złr. 50 cnt., zniżona na 80 cnt 

Gozlan. N iagara, powieść o stu  trzydziestu kobie­
tach. Cena 1 złr., zniżona na 30 cnt.

Heisig. Przewoduik do rysunku cyrklowego i li- 
nijnegc jako  wstępna nauka do geom etrji wy- 
kreślnej i t. d. Cena 2 złr., zniżona na 70 ct. 

Hoffmann « . W. W stęp do uowoczesuei cheńiji, 
przetłóm aczył z 5 wydania niemieckiego L u ­
dwik M isłowski. Cena 3 złr. 50 cnt., zniżona 
na 50 cnt.

Jellnek Edward. Polskie panie i dziewice, przeło­
żyła z czeshiego Marja Gr. Cena 1 zM , zniżo­
na na 40 cnt.

JokaJ. B iała dama powieść w 2 tom ach. Cena 2 
złr., zniżona na 1 złr, 20 cnt.

Krasicki J. Dzieła 5 tomów, cena 4 z ł r , zniżona 
na 2 złr.

— Pan Podstoli. Cena 1 złr 20 cnt., zniżona na 
30 cnt,

Lipiński Tymoteusz. Zapiski z la t 1825— 1831.
Cena 2 złr., zniżona 80 cnt,,

Niemcewicz J. M. Jan  z Teuczyna. Cena 1 z łr. 
50 cnt. zniżona 60 cnt.

ł-  
J- 
ł-

w Krakowie, ul. Grodzka 1. 46, £
PIOTR JADOWSKI

ALBUM MICKIEWICZOWSKIE
zawierające 60 rycin odnoszących się do 
życia i stosunków naszegu wieszcza, po­
przedzone obszernym życiorysem poety, 
w pięknej płóciennej oprawie jes t do 
nabycia we wszystkich księgarniach po 
cenie V złr. w. a. 107(12-12)

A r n a s
najlepszy kalendarz hum orystyczny, ozdobiony li- 
cznemi rysunkam i najlepszych karykaturzystów  
wyszedł z droku i kosztuje 60 cnt.

Wynajem!

1(39-7) Sprzedaż n a  r a t y !

Najtańszy

Kalendarz dla wszystkich
Cena 25 cnt.

W y d a w c a  
K. BartoHzewioz 

Kraków, Suklennlet.

(5-5) poleca wielki zapas

TOWARÓW KORZENNYCH,
delikatesów, win austrjackich, węgierskich: 
francuskich, burgun Izk ie li, hiszpańskich 
włoskich, portugalskich i szampańskich, ru ­
mu, koniaku likierów kraiowych i zagrani­
cznych Skład piwa Pilzncriskiego, porteru 
angielskiego i żywieckiego. Obok handlu 
urządzony jest obszerny lokal do śniadań, 
obiadów i kolacji po cenach najprzystę­
pniejszych. Bilardy do rozporządzenia.

O bstulunki zamiejscowe uskuteczni, się 
odwrotną pocztą. — Polecam się łaskawym 
względom Szanownej P. T. Publiczności, 
z szacunkiem P io tr Ja d o tm ki.

^ w w r w w w w w r w w w w ą

Kto

S I S  w a h a
który środek z pomiędzy wiąm 

^zachw alanych, najodpowiedniejszym 
r je s t na jego cierpienia, ton niechaj nie- 
1 zwłocznie napisze korespond.do: Richters Ver- 

I lagi-AnStalt In Lelpzlg, żądając illustrow. broszurkę 
I „Przyjaciel chorych:‘Nadrukowauo tam  listy 

przekonują, że tysiące chorych przez ścisłe 
1 zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, 

nietylko uniknęli niepotrzebnych wy­
datków, lecz wkrótce także peżą- t 

k danego uleczenia doznali,
BrosŁniKa wian crzesyłltą f

me Kosztnje nic. ; 1

Doskonałe

Kapuśniaczki gorące,
na uajlepszem, deserowem maśle,

dostać można codziennie w godzinach rauuych 
południowych

w Mleczarni „pod złotą giową“
92(5-?) przy ulicy Basztowej !. 19.

Przyjechałem  ze Szczawnicy n a  krótki 
czas z wyrobami własnych tkanin domo­
wych, jak o to :

Dywany kilimkowe, płótna serb­
skie, bielizna stołowa, serdaki 
z fiszbinami najnowszego wyna­

lazku ,
i takowe sprzedaję po najtańszych sta­
łych cenach w sklepie w Sukiennicach 
Nr. 28. Będąc znany szerszej P . T. P u ­
bliczności krakowskiej proszę o zwiedze­
nie sklepu. Z szacunkiem

i6i(3-3) Pollak.

Wydawoa. I r «  tektur głtway: Dr. Józef Orłowski. Drak Wł. L  Aa ozy o* I 3  p iłk i, pad aars. J u t  fUdawakiaga- Retekter edpewledzlalay: J u  Datewaiu.



Dodatek do Nru 88 „Kurjera Polskiego"
(w miejsce Nru 87.)

g j^ "*  Prenumeratorowie prowincjonalni otrzymują niniejszy dodatek w miejsce 
odnośnego numeru z tej przyczyny, ponieważ odbicie i ekspedycja w niedzielę lub święta 
po południu ze względu na ustawę okazały się niemożliwe.

Uczmy dzieci po polsku!
Te wyrazy i w ten sposób drukowane, 

spotykam} od kilku tygodni we wszystkich pi­
smach wielkopolskich. Myśl tę podał im dr. 
W. Łebiriski, który o tem tak  pisze:

„Ileż to się razy stwierdziło w tyciu, te  
małemi środkami osiąga się wielkie skutki. 
Dlatego godzi się i w najwatniejszych spra­
wach nie pogardzaó dr^bnemi środkami, je- 
te li tylko są uczciwe, godziwe, rozumue.

„Dla nas dziś najważniejszą spraną jest 
nauka polskiego czytania elementarnego. 
Zabieraliśmy się do załatwienia tej sprawy 
z różnych stron, radziliśmy wiele, zamie­
rzaliśmy duto, a Bogiem a prawdą mało 
się zrobiło. Nie wini się nikogo, pukazuje 
»ię tylko, te  mimo tyloletniej i rótnolitej. 
gorliwej agitacji u nas, duch rozumny je ­
szcze bardzo mało się rozbudził, a społe­
czeństwo nie umie rozpoznawać potrzeb 
swych żywotnych. W ięc nawoływać rzeba 
nieustannie, mówią jed n i: gazety niech pi­
szą, proszą, nawołują, grzmią, a ostatecznie 
rzucają gromy dla podniety i przebudzenia 
śpiących ze snu nieświadomości. Wszystko 
to spowszeduieje, wołają drudzy, znudzą o- 
we artykuły, nawoływania, gromy. Publi­
czność szuka w pismach nowin i zabawy, 
nie n au k i; cen targowych, nie morałów nu­
żących. I  ci mają słuszność i ci hodaj nie 
tle  mówią. Cół tu więc począć ? Nawoły­
wać trzeh a ; a nawoływać często i mądrze 
i obszernie i gorąco, choćby najgoręcej to 
jeszcze się niema pewności, te  tylu ludzi 
Frzeczyta, ile jest słów w naszych wykrzy­
knikach. A dopiero ilu t pójdzie za głosem 
wołającego na puszczy?

„W ięc zdaje mi się, należałoby przejść 
do innej metody, ożyli innego sposobu na­
woływania. Sposób ton nowy będzie cią­
głym, codziennym, nieustającym, bijącym 
w oczy każdego człowieka, który się choć 
na chwilę spotyka z pismami publicznemi, 
a jednak nikomi1 zawadzać nie będzie i ni 
kogo nie spowoduje do orzeczenia tak czę­
sto się powtarzającego: „znów jakieś fra­
zesy, znów jakieś m orały ; na co się to 
zdało ! “

„Wnoszę tedy, żeby wszystkie pisma na­
sze codzienne i wszystkie inne, jakiekolwiek 
są, przez miesiąc, kwartał, rok, albo dłużej 
wedle woli, w każdym numerze, na samem 
czele, pod całą kreską, oddzielającą tytuł 
od treści, powtarzały grubem, wyraźnem, 
w oczy bijąeem pismem te wyrazy :

„Uczmy dzieci czytać po polsku!“ Bę­
dzie to mały środek, ale jeśli przewidywa­
nia nie mylą, poskutkuje więcej, jak  uczone 
i gorące artykuły.

„Powiadają kupcy, że kto chce mieć ko­
rzyść z ogłoszeń czyli inseratów, musi czę­
sto i cierpliwie inserować, a ostatecznie za­
wodu nie dozna. Może i my tymi kilku wy- 
bitnemi wyrazami, powtarzanemi po tysią 
czne razy, zbudzimy ostatecznie poczucie 
obowiązku u rodziców, opiekunów, braci, 
sióstr, przyjaciół, bliźnich i wszystkich ro­
daków. Piszmy więc codziennie:

„Uczmy dzieci ozytać po polsku!" Niech 
hasło to brzmi bez końca, jako mały śro­
dek, a z najlepszym skutkiem14.

Projekt ten przyjęły wszystkie pisma 
wielkopolskie. My w naszych warunkach 
radzilibyśmy utyć tego samego sposobu w 
sprawie dla nas równie ważnej, o której 
dużo się pisze, ale ostatecznie mało lub w 
niewłaściwy sposób robi. Nam by należało 
przyjąć i powtarzać codziennie we wszy­
stkich pism ach: Uczmy dnieSt włościan na­
szych bifi P olakam i!

Kronika miejscowa.
* Fryne w Eleu 'ijs. Pomysł wystawienia 

po raz pierwszy wesołej panny F ryny  w 
najuroczystsze święto chrześcijaństwa, nale­
ży do tych pomysłów, którym nie można 
odmówić oryginalności. Sekretarjat Towa 
rzystwa Sztuk pięknych, może się śmiało 
spodziewać, że przyszły kongres ateistów 
nie tylko go mianuje honorowym członkiem, 
ale pozwoli mu na używanie wszelkich ty ­
tułów i orderów, iakich jeszcze z woli ludu 
nie podada.

Już  w dzień wigilijny zapowiadały ol­
brzymie, tylko z cyrkowemi dające się po­
równać plakaty, że nazajutrz jako w dzień 
skupienia ducha i rozpamiętywania tajemnic 
Chrystusowych wystawioną będzie zapewne 
na pogardę, jako kontrast, grecka hetera, bio 
raca tak przyjemny dla oka udział w reli­
gijnych uroczystościach helleńskich. To też 
nazajutrz przed godziną 11 stą Sukiennice 
były niezwykle ożywione. Zapał do sztuki 
rósł straszliwie, ztąd mimo brzydkiej pogo­
dy roiły się podsienia zagorzałymi przeci­
wnikami obrazu, chcącymi pokazać światu, 
że niewinrych ich sero żadna brzydota mo­
ralna nie zmate.

Ale wybiła już 11-sta, przeszedł kwadrans 
na 1 2 -B ią ,  lada chwila dzwony N. M. P. 
*

miały ogłosić „Auioł Pański" a bramy To­
warzystwa Sztuk pięknych patrzały ponuro 
zamknięte na wrzeciądze. Już naród się 
burzył, już groziła rewolucyjka artystyczna, 
gdy na drzwiach wystawy ukazał się napis 
wierszem :

Z powodu święta
Wystawa zamknięta.

Przyznam się, „że tego powodu" nie bar­
dzo dobrze zrozumiałem. A toż właśnie we 
święta tego rodzaju instytucje najwięcej są 
odwiedzane. Nie wierząc wierszom przypu­
szczałem raczej, że musiało się coś stać z 
panną Fryne ; może ją aresztowano za nie­
moralne zachowanie się, może uciekła z któ­
rym z tych małych mecenasów sztuki, ku 
pujących tamo oLrazki a drogo uśmiechy, 
może biedaczka dostało influenzy i położyła 
się do łóżka. Jak iś  student medycyny twier­
dził, że się zaziębiła; jakiś prawnik zape­
wniał, że zapomniała wnieść podania o po­
zwolenie na występy publiczne, a filozof 
dowodził, że poszła przygotować się do swej 
roli, aby być w zgodzie ze źródłami gre- 
ckiemi.

Dama stojąca obok mnie uśmieohała się 
litośnie na te przypuszczenia i powiedziała 
mi pod sekretem , że Lubicz opóźnił się z 
przysłaniem jej zaizutki i kapelusza pa 
ryzkiego.

Poszedłem inną stroną, chcąc dostać się 
na wybtawę. Czy jest panna Fryne? — za­
pytałem odźwiernego. — J e s t ,  proszę ła ­
ski pana, ale nie przyjmuje, bo jest w ne­
gliżu. Pomimo to, widziałem, że niektórzy 
szczęśliwi śmiertelnicy zostali mile przy­
jęci ; słuszność każe przyznać, że każdy z 
nich miał najmniej lat 50. W yglądali ura­
dowani, zachwyceni, patrzeli z góry, jakby 
mówili: „a widzisz? kto pierwszy". W
drugi dzień Bożego Narodzenia odbywały 
się też same sceny przed wystawą i znów 
ten sam wiersz został wywieszony. Czy 
nie racjonalniejsze było wystawić dnia po­
przedniego kartkę: wystawa będzie za­
mkniętą przez oba dnie świąteczne. W pra 
wdzie nie byłoby to wierszem, ale zato 
miałoby sensu o wiele więcej.

T ak więc dziś dopiero słynny obraz 
Siemiradzkiego uraduje wielkich wielbicieli 
s z tu k i . . .  nie ubranej. Czy Fryne się bę 
dzie podobała? nie w iem , bo nasi wielcy 
znawcy co ją  w idzieli, mają podzielone 
zdania. Jeden  zapewnia „słowem honoru", 
że dotknięcia mistrza są genialne, drugi „jak 
mnie kocha" dowodzi, że oprócz krajobra­
zu bardzo pięknego, Fryne jest pozbawio­
ną głębszej wartości. Kto ma za sobą słu­
szność, zobaczymy dzisiaj.

* Przedsmak karnaw ału.  Po adwencie, 
który posłużył do skupienia duchowego, 
ludziska pofolgowali sobie w czasie świąt. 
Salony krakowskie rozbrzmiały pierwszą 
pobudką do zabaw karnawałowyoh. W ia­
domo, źe wśród podzielonych na kółka to­
warzystw w naszem mieśoie, odręhnem bije 
tętnem życie rodzin, które pochodzą z dziel­
nic Polski zakordouowej. Zachowuje się w 
nich poczucie całej ojczyzny w jej najszer­
szej przestrzeni, utrzymuje się łączność roz­
strzelonych prowincyj, jednoczy idea Polski 
w charakterze rozmów, prowadzonych na 
tle stosunków obecnych i położenia naszego 
kraju. Kto śledzi uważnie przebieg dysku- 
syj salonowych i bada zapatrywania pań i 
mężczyzn, potrącających w rozmowaoh o 
rozmaite kwestje bieżące, może się przeko­
nać, że tematy są żywotne, dysputy oży­
wione i sens ogólnej konwersacji salonowej 
poważny, choć podany w lekkiej i powab­
ne formie. Byliśmy np. świadkami długich 
rozmów pomiędzy gośćmi salonu pp. B... 
Wesołość i nastrói radosny nie przeszka­
dzał wcale, aby wyłoniła się jakaś teza 
społeczna czy filozoficzna, rozstrząsana przez 
piękne uczestniczki wieczoru, a broniona 
przez uczestników. Spostrzedz się dawała 
dążność ku zajęciu umysłu czemś ważniej- 
szem, niż zwykły flirt, brak wszelkiej wy 
niosłości i ujmująca uprzejmość, z jaką 
udzielano sobie wiadomości, podnosił oży­
wienie i nadawał otoczeniu powab szcze 
gólny. Nie przeszkadzało to jednak stanąć 
późuiej do ochoczego mazura, którego bo- 
łupce wybijały pierwsze takty rodzącego 
się karnawału. T ak  rozpoczynają zabawy 
salony nasze, których żywioł składa się z 
pierwiastków nie krakowskich, a jak  się 
objawia zabawa w czysto miejscowych sfe­
rach, opowiemy innym razem.

*  Do sprawozdania z  Wilji akademi­
ckiej, urządzonej staraniem tow. Brat. po­
mocy uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
dodać musimy, że prócz wyroki nionych w 
niem profesorów Uniwersytetu, wziął udział 
w Wilji prof. D r Rostafiński, a kilku pro­
fesorów, między innymi hr. Stan. Tarnów 
ski usprawiedliwili chorobą swą nieobecność. 
Wreszoie zaznaczamy, że toast na cześ< 
Almae M a tns Jageltonicae wniósł w wy mc 
wnych słowach wiceprezes tow. brat. pom- 
akademik Fr. Janezy.

* Pogrzeb Sp. Smoleńskiego. Licane grono

publiczności, wśród której zauważyliśmy 
niemal wszystkich profesorów naszej Wszech­
nicy, odprowadziło wczoraj na wieozny spo­
czynek zwłoki przedwcześnie zgasłego ś. p. 
dra Stanisława Smoleńskiego, lekarza zdro­
jowego w Szczawnicy, docenta hydroterapji 
i autora wielu prac specjalnych. W y d a ł: 
„Doświadczenia nad działaniem chlorku pi 
lokarpinu" (Warsz. 1879), „Hydroterapja 
a suchoty płucne" (Kraków 1881), „Inha­
lacje rozpylonych płynów jako sposób wpro 
wadzenia leków do miąż-zu płucnego" (K ra­
ków 1880), T izy  przypadki następstw o- 
graniczouego przewłocznego zapalenia otrze- 
wny i tkanki podotrzewnej “ (Warsz. 1880) 
i w. in. Na wezwanie Stowarzyszenia do 
wydawania lekarskich dzieł polskich napi­
sał „Hydroterapią" (Kraków 1884), która 
się w r. b. doczekała drugiej edycji.

Powszechny smutek, jak i śmierć dra S. 
w naszem mieście obudziła, wymownie świad­
czy o zasługach i przymiotach zmarłego. 
Nauka straoiła w nim dzielnego szermierza — 
miasto prawego obywatela.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA
d n ia  26 grudnia.

Hotel Saski: Adam M iński z W ołynia, J . B ie ' 
□enstock z W iednia, M atylda Tabaczyńoka z Po’ 
znańskiego, K arol W eincrt z P rig i, W itołd Sokoł' 
nicki z Rymanowa, M iritz Sacnscnhauer z Gauńskat 
S. E ibuschntz z Moskwy, A. StrzelDicki z Bochni' 
F . Ferens z Sokołowa, K. Rzewuski z V artzaw y  
S. Parnowski z W iednia, A. P ław iński z Rosji.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
Swiad M ichał K orcz , Słowak z Jabłon­

kowa, niemal na wszystkie zapytania prze 
wodniczącego, odpowiada potakująco „Hej", 
co budzi wesołość na sali Świadek zeznaje, 
że przybywszy do Oświęcimia, miał i-ienią- 
dze zaszyte w odzieży, musiał je jednak w 
kancelarji rozpruć, ponieważ zażądano odeń 
84 złr. za „sziffkartę" pod groźbą odsta­
wienia szupasem do domu. Korcza, po zło­
żeniu haraczu, odprowadzono do szopy, 
gdzie noc całą przebył.

Przeto, konstatuje, że świadek zapłacił 
w ięcej, niż należało, ponieważ odpłynął 
tańszym okrętem „Hapagu", tj. „Unio 
nem".

Świadek A ndrzej Czerwczak  wśród id en ­
tycznych okoliczności wywędrował do Ame­
ryki. I  jemu grożono, że na wypadek nie- 
nabycia „szittkarty" będzie „szupasowany", 
pieniądze zaś odesłane zostaną właściwemu 
starostwu. Czerwczak  zapłacił w agencji 
84 złr.

Przew. A ileście dopłacili w Hamburgu?
Czerwczak. U Frieza dałem 7 gu li. (sic) 

za widelec, łyżkę, 3 cygara i rum. Ale 
wódkę wrzuciłem do morsa, bo była kie­
pska,

Klausner  robi uw agę, że to były pra­
wdopodobnie krople prseoiw morskiej cho­
robie.

Przew. Ej, panie od takiego rumu można 
uż było dostać morskiej choroby.

Świadek. K rystjan  Grele, czeladnik gar­
barski z Bolechowa wybrał się z kwotą 130 
złr. do Ameryki. Nie zamierzał jeanak ku­
pić „sziflkarty" w Oświęcimiu, lecz dopie­
ro w Leipzigu (Lipsku), u agenta Teodora 
Reinera, z którym oddawna pozostawał w 
stosunkach. G rek  zakupiwszy bilet kolejo­
wy do Wrocławia zatrzymał się tylko chwi 
Iowo w Oświęcimiu, gdzie krzyżowały się 
pociągi. Ztamtąd pojechał do Mysłuwic; na 
cji granicznej zapytał ich żandarm pruski, 
czy mają „sziffkarty" inaczej bowiem zwró­
ceni będą do Oświęcimia. I  tak się też 
stało.

Zeznania następnych świadków: Matlo-
wskiego, Puka, Adryszczaka, Kaczora, Ży­
laka, Buśki i Buszozakiewicza dotyczą oko­
liczności powyżej omawianych.

Na popołudniowem posiedzeniu rozwie 
szono po ścianach sali i na przepierzeniu 
wiodącem do pokoju narad trybunału, — li­
czne emblematu godła i obrazy, które de­
korowały apartamenta obu kancelaryj agon- 
cyjnych: hamburskiej i bremeńskiej. W idzi­
my, mięazy innemi gustowne tablice, na 
których czarnem tle jaskrawo odbijają ró­
żnokolorowe, miejscami złotem odciskane 
napisy firmowe, jak np. „Agentur Hamburg 
Americanischen Actengesellschaft, “ „Bremer 
A gentur4 itd. Szczególnie obrazy przedsta­
wiające olbrzymie statki parowe, kołyszące 
się na spienionych falach i emblemata po­
dobne do orłów mogły w pierwszej chwili 
wywrzeć silne na umysłach naszych pro­
staczków wrażenie.

Po przesłuchaniu kilku świadków zabiera 
głos prokurator dr. Ogniewski i wśród sku­
pionej uwagi nader licznego audytoijum 
mówi co następuje:

,W  numerze 351 K urjera  lwowskiego z

17 grudnia znajduję następujący ustęp spra­
wozdania z rozprawy niniejszej :

(Czytaj „Drugi dziś słuebany świadek 
Rohr, prusak czystej krwi odpowiada krótko 
na pytania: „ja wolil, ja  wohl".

Z zeznań tego świadka pokazuje się, że 
należy on do karjerowiczów, którzy chcąc 
się dobić stanowiska, posługują się szpie­
gostwem i donosami. Świadek ten sam 
wczoraj zeznał, że najpierw z własnego po­
pędu, potem z nakazu pruskich władz prze­
łożonych szpiegował i denuncjował własnych 
kulegów urzędników pruskich, a jako mło­
dzieniec 25 letni szpiegował stacje w Oświę­
cimiu, Dziedzicach i Boguminie. Dziś pan 
Rohr jest na* wyższej posadzie, w sali czuje 
się jako drugi Bismarck, wygaduje najstra­
szniejsze rzeczy na Austrję a szorstkością 
iście krzyżacką stara się pokrywać własny 
brud."

(Mówi). Muszę wyrazić ubolewanie, że 
sprawozdanie z rozprawy w te» oposóD wy­
raża się o świadku i to urzędniku obcego 
państwa, który jest człowiekiem nieposzla­
kowanej sławy. Sprawozdanie to jest nie 
tylko niezgodne z prawdą i wręcz nieauten­
tyczne, lecz co smutniejsza uwłacza czci 
świadka, a nawet powadze rządu pruskiego. 
Upraszam przeto pana przewodniczącego o 
skonstatowanie, iż sprawozdanie to zawiera 
zmyślenie, okoliczności niezgodne z rzeozy- 
wistym stanem rzeczy i zeznaniem świadka 
i użycie wpływu swego, aby sprawozdania 
z niniejszej rozprawy były zgodne z  je j to­
kiem i aby w takowych świadków tu ta j ze­
znających a nieposzlakowanych, publicznie 
nie znieważano.

Przew. Z mej strony również jedynie u- 
bolewanie wyrazić mogę, iż w wysokim sto­
pniu naruszoną została cześć świadka przez 
przytoczenie niesprawiedliwych okoliczności.

Obr. dr. Łazarski  prosi o glos (Przew. 
oświadcza, iż nie pozwoli na dalszą dysku­
sję w tej mierze).

Obr. dr. Łazarski  prosi o głos w innej 
sprawie. Otrzymawszy takowy, zaznacza p. 
obrońca, że wiedeński Deutsches Yolksblatt 
głosi artykuły tak ohydnej treści przeciw 
oskarżonym i tym świadkom, co na korzyść 
oskarżonych zeznają, że doprawdy rumienić 
się trzeba, iż w toku rozprawy drukują się 
takie rzeczy. Jeżeli trybunał bierze w o 
bronę świadka obcokrajowego, co jest 
słusznem, to również słuszność nakazu­
je  wziąć w obronę i tych świadków, takhy 
Volksblatt drukował bezwzględną prawdę 

i jeżeli nie wolno zaczepiać tych świadków, 
którzy zeznają na niekorzyść oskarżonych, 
to. aby nie wolno było zaozepiać i tyoh, co 
zeznają na korzj ś i oskarżonych. Prosi ró­
wnież p. obrońca trybunału, aby się udał 
do c. i k. prokura, oni krakowskiej, iżby 
nie dopuszczała szerzenia karykaturalnych 
ilustracyj przeciw oskarżonym.

Przew. żałuje, że p. obrońca nie przed­
łóż}! artykułów o których mówi, bo w b ra­
ku takowych nic przedsięwziąć nie może.

Obr. dr. Ł azarsk i  oświadcza, iż artyku­
ły te przedłoży.

Wadowice 23 grndnia.
Na wstępie dzisiejszej Tozprawy odczytał 

adjunkt dr. Chrząszozyński protokół z oglę 
dzin sądowych, dokonanych wozoraj w O 
święcimiu, przy udziale auskultanta. p. J a ­
błońskiego oraz obrońców : dra Łazarskiego 
i dr. Korna. Rezultat wizytacji sygnalizo­
wałem wam telegraficznie.

Podozas przesłuchiwania świadka Luba­
ka, którego zeznania różniły się od pierwo­
tnie złożonyoh przed sędzią śledczym, zwró­
cił przysięgły p. Kotiers  uwagę trybunału 
na okoliczność, że naganiacze, pozostający 
na wolnej stopie konferują po za salą roz­
praw z przybywającymi świadkami, a na­
wet zapraszają ich do knajpy Borgera, 
gdzie, zdaniem p. Kotiersa, łatwo mogą być 
namówieni do fałszywych zeznań. P . Ko 
tiers dopiero wczoraj widział naganiaczy i 
świadków biesiadujących w restauracji.

Obrońca dr. K o m  prosi o przerwanie 
rozprawy dla dokładnego skonstatowania 
powyższej okoliczności, ewentualnie o za­
wezwanie p. przysięgłego na świadka, gdyż 
głos, jaki przed chwilą wyszedł z ławy sę­
dziów budzi w nim przekonanie, iż ostatni 
są zgóry uprzedzeni względem obwinionych, 
nie dając nawet wiary zeznaniom, przed­
stawiającym działalność jego klijentów w 
korzystniejszem świetle.

Prokurator  sprzeciwia się przesłuchania 
sędziego przysięgłego jako świadka, gdyż 
enuncjacja p. Kotiers dotyczy zajścia pry­
watnego, któremn donioślejszego znaczenia 
nadawać nie należy.

Obrońoa dr. Łazarski popierając wnio­
sek dra K o rn z , kładzie szczególny nacisk 
na to, iż przysięgli imputują a priori winę 
obwinionym, a wobec podobnych warun 
ków obrona będzie zniewoloną złożyć swe 
obowiązki.

Trybunał po dziesięoiominutowej nara­
dzie uchwala nie priychylić się do wnio­

sku obrony, ponieważ p. przysięgły obja­
wił tylko prywatne spostrzeżenie bea po­
dania faktycznych okoliczności na jego po­
parcie.

Dr. K om . Wobec takiej uchwały wys. 
trybunału, upraszam o zaprotokółowania, że 
się dopiero nam yślę, czy mam słożyć o- 
bronę Herza i innych klijentów, których 
zastępuję.

Prok. uważa za zbyteczne, aby oświad­
czenie p. obrońoy było zanotowane w pro- 
tokule.

Zeznania dzisiaj przesłnohanych świad 
ków : Stefana Semena, L ubaka , W itiaka, 
Płaskonia, Joremoskiej, K idom a  i Pletnika  
charakteryzuje pewna sprzeozność z pier- 
wutnie złożonemi w śledztwie. Dotyozą one 
okoliczności wielokrotnie już podnoszonych.

O godz. 12 odraCaA p. prsewodniosący 
Lipka rozprawę na niedzielę 29 b. m. o 
godz. 10 rano. b.

Ostatnia poczta.
Z Trjestu donoszą, że Cesarz Franci- 

szek Józef udał się 24 b. m. w południe 
w towarzystwie namiestnika Rinaldiniego 
i innych urzędników krajowych do tu te j­
szej przystani, aby oglądnąć przedwstę­
pne prace do budować się tu  mającego 
nowego portu. Licznie zebrana dystyngo­
wana publiczność witała C e s a ra  sympa- 
tycznemi okrzykami.

W  dniu 24 bm. w południe, przyjmo­
wał Ojciec św. na nadzwyczajnej au- 
djencji kardynałów i dostojników Ko­
ścioła, którzy mu z powodu świąt Bo­
żego Narodzenia składali swoje życze­
nia. Najstarszy wiekiem z kardynałów 
dał Papieżowi odpowiedź, w której w ska­
zał na potrzebę zjednoczenia wszystkich 
catolików pod egidą chrześciaóskiej, wza­

jemnej miłości. W  dalszym toku swej 
allokucji zwrócił Papież uwagę na skry­
tą i jawną w ojnę, którą toczą z religią 
katolicką nieprzyjaciele Kościoła św. 
Wojna ta mianowicie w sercu Włoch, 
tj. w Rzymie prowadzoną jest systema­
tycznie i z niewytłómaczoną względem ' 
Kościoła zawiścią. „Kto wypowiedział 
wojnę Kościołowi, ten wypowiedział ją  
tem samem i Bogu, a ci, którzy byli jej 
inicjatorami, będą mnsieli przyjąć na sie­
bie następstwa tego, religji uwłaczające­
go kroku*.

Nakoniec upomniał P ap ież , aby świat 
katolicki pozostał mu wiernym i wytrwał 
w obronie zasad Kościoła, zapowiadając, 
że niezadługo wyda encyklikę, omawia­
jącą obowiązki wiernych Kościoła św.

Poseł Im briani wygłosił w kole ro- 
botniczem w Medjolanie mowę, w której 
czcząc pamięć Oberdanka, gwałtownie i 
namiętnie występował przeciwko Austrji. 
Po skończonem posiedzeniu iredentyści 
dopuszczali się głośnych manifestacyj na 
ulicy, co spowodowało policję do czynnej 
interwencji i do licznych aresztowań.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego"
LWÓW 26 grudnia. W procesie 

socjalistycznym przeciw Kazimierzo­
wi Grórzyckiemu zapadł wyrok unie­
winniający. Zmarł tutaj artysta-ma- 
larz Franciszek Tepa.

Budapeszt 27 grudnia. H r. Alojzy 
Karolyi um arł wczoraj w swych dobrach 
Totmegyer na Węgrzech.

(Hr. Karolyi był jednym z najw ybit­
niejszych reprezentantów dyplomacji au- 
strjackiej. Niegdyś poseł w Berlinie, 
wystany został w r. 1875 na podobne 
stanowisko do Londynu, a podczas kon­
gresu berlińskiego był on wraz z Andras- 
sym przedstawicielem A ustrji i ściągnął 
w tym czasie na siebie niechęć dworu 
rosyjskiego, paraliżując zręczną taktyką 
swoją zaborcze pretensje Rosji po pa­
miętnej wojnie turecko-rosyjskiej w r. 
1877 i 1878. Przeszłego roku zmuszony 
wziąść dymisję dla swego podeszłego 
wieku, otrzymał jeszcze przedtem  order 
złotego runa, tj. najwyższą odznakę de­
koracyjną, która tylko za nader wielkie 
zasługi udzieloną bywa. H rabia Karolyi 
urodził się w r. 1825, liczył zatem 64 
lat wieku).

Praga 27 grudnia. Pomocnicy 
młynarscy zapowiedzieli na jutro o- 
gólny strejk. Jeżeli tenże przyjdzie 
do skutku, to w samej Pradze 27 
młynów będzie musiało zaprzestać 
pracy.

B u k a re sz t 27 grudnia. Rząd włoski 
zniósł rozporządzenie zabraniające .mporcu 
bydła rumuńskiego do Wtooh.
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(Ciąg dalszy).

Ziunia zobaczywszy przez okuo pędrą- 
cjgo jeźdźca, aż zbladła z przerażenia.

— Szalony! zabije się jeszcze — za­
wołała.

Mis wcale nie miał takiej intencji. 
Przeciwnie, chciał ży ć , oddychać pełną 
piersią, chłodzić skronie w w ie trz e .. .  bu­
jać w przestrzeni jak  ptak i... tulić swoją 
różę do piersi.

A kasztan wyciągał się jak  struna, je le ­
niem skokami przesadzał szerokie rowy 
na łące, rozwarł chrapy, pianą się o- 
krywał.

Marczyński z fornalami z pola wraca­
jąc, dostrzegł Misia.

— Patrzcieno —  rzekł — dostał się 
kasztan w dobre ręce.

—  A wielmożny panie, dobrze mu tak 
bestyi, bo już rady sobie z mm dać nie 
można. Dziś jak  ch wycił Maćka za łeb 
zębami, to mu czapkę zdarł i ze dw:e 
garści włosów. Chłopair wrzeszczał jak 
oparzony...

— Albo wczoraj, wielmożny panie. 
P ioir idzie z work.em zasypywać m a o- 
broK, a on dęba i chciał Piotra wziąć 
pod siebie. Dobrze, że go panicz zmor­
duje, żeby tak częściej, toby mu ode­
chciało 8'ę brykać.

Marczyński przypatrywał się zdała e- 
wolucjom Misia i nie mógł powstrzymać 
okrzyku zadowolenia.

— Ależ jeździec! co jeździec, to jeź­
dziec. Siedzi na koniu jak  przymoco­
wany.

— Juści — odezwał się fornal — wła­
śnie nasz panicz na takiego warjata maj 
ster. Niktby mu lepiej n;e poradził.

Miś pędził po łąkach jak szalony, za­
toczył ogromne koło, potem zwrócił ko­
nia na gościniec, przebiegł kilka wiorst 
i zawrócił ku domowi. Na dziedziniec 
wjechał stępa, kasztan był cały pianą 
pokryty.

Zeskoczył z siodła, rzucił cugle chłop­
cu .stajennemu i wszedł do pokoju, gdzie 
już pan Józef z Ziunią siedzieli przy 
stole.

Miś był zarumiemony, oczy jego bły 
szczały jak  węgle.

— Zmęczyłeś kasztana — rzekł M a.- 
czyński.

— Trochę, należało mu się to, zadużo 
figluje.

— Dobry koń.
— Istotnie wujaszku, takiego nie mie­

liśmy jeszcze. Jak  się ujeździ, to będzie 
wierzchom ipc niezrównany.

Ziania odezwała się nieśm iało:
— W olałabym, żeby go pan nie ujeż­

dżał.
— Dlaczego P
— Może być nieszczęście. W idziałam 

przez okno jak  pan jechał i przelękłam 
się strasznie. . .  niech pan tego więcej 
nie robi. Ja  się boję.

— P ani?
— Doprawdy, byłam przerażona. Jak 

można narażać w ten sposób swoje ży­
cie, nieprawdaż wujaszku?

Pan Józef rożśmiał się.

— Życie P — zapytał. — Zkąd znowuż 
życie !P Kto dobrze jeźd z i, a  ma w tem 
przyjem ność.. .

— Nie pojmuję jaka przyjemność może 
być w szalonej i niebezpiecznej jeździe.

— Pani nie jeździ konno P — zapytat 
Miś.

— Nie.
— W ielka szkoda, ale da się poweto­

wać. Mamy tu u ła n k ę ; śliczne stworze­
nie i niezmiernie łagodne, akurat pod 
dambkie siodło. Jutro ją pani pokażę,

— I  cóż mi z tego przyjdzie?
— Może się pani da namówić i zacznie 

sama jeździć. Przekona się p an i, że nie 
jest to rzecz tak Btraszna jak  się zdaje— 
a bardzo przyjemna.

— Bałabym się
— T y p — odezwał się Marczyński.— 

Ty byś się bała?  W cale cię o to nie 
posądzam, przeciwnie raczej. Osóbka, 
która ma tak dużo energii. . .

— Dobrze jeszcze, że mnie wujaszek 
nie nazywa H e ro d e m ... choć już nie­
wiele do tego brakuje.

— Ja  cię nabywam i zawsze nazywać 
oędę moją kochaną dzieweczką, — rzeki

Marczyński i zbliżywszy się do niej, po­
całował ją  w czoło. — Dziękuję ci za 
herbatę, a teraz opuszczę was na chwilę. 
Miałem dziś wydatki, które zaraz muszę 
zanotować, bo na jwoją pamięć nie za­
wsze mogę liczyć. Powrócę zaraz.

Miś wpatrywał s’ę w zarumienioną 
twarzyczkę Ziuni i rozmyślał nad tem 
w jaki sposób wsztcać rozmowę. Tyle 
miałby do powiedzenia. . .

— Czy się pani tu nie nudzi P — za­
pytał.

— Ja  się nigdy i nigdzie nie m dzę,— 
odrzekła, — staram się zawsze mieć ja ­
kie zatrudnienie i dzięk’ temu czas scho­
dzi mi bardzo szybko.

— Lubi pani czytać P
— O bardzo, zwłaszcza gdy książka 

zajmująca i ciekawa.
— To doskonale! będę mógł pani do­

starczyć książek, mam ich d u ż o ...  tylko 
iie wiem jakie by się pani podobały.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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\( W. KRZYSZTOFOWICZ
Kraków, linia A B

u t r z y m u j e  n a  s k ła d z i e :  
Rogóżki, chodniki, ceraty, linoleum, maty 
japońskie, parawany patyczkowe, po ce- 
I 16vft-?, nach fabrycznych.

M
mm
O

£
t y

£
<3

M
CA
Se
Urn

M

a
c d

rojSifSli

Bolesława

GLINIECKIEGO
w  Krakowie

poleca 50(28-?j

Broń myśliwską
wszelkich sysfceaiów, 

z n a js ł y n n ie j s z y c h  fa b r y k ,

po cenach najprzystępniejszych.
Wszelkie przyrządy i przybory myśliwskie w wiel­

kim wyborze.

Łoakawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą; 

(Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie.
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f a b k y k a  p ie r n ik ó w  
K. M O L Ę C K I E G O

przy ni. Brackiej 1. 5. 
istniejąca od 33 lat w Krakowie

sprzedaje
30 sztuk całusków za  23 ct.

Nauczycielka tańców
udziela lekcyj w mieszkaniu własnem 
jakoteż po pensjonatach i domach 
prywatnych.

Zapisać się i biletów nabyć można 
od godz. l l  do 1 i od 3 do 6 po­
południu przy ul. Grodzkiej L. 50, 
I. piętro. 89̂ 6-16)

Karolina z szygowskicii l i tk a y .
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ w
J  N o w o  k o n c e s jo n o w a .n e  £

1 B I O R O  SŁUG *
♦ JOANN I ZAWIERUSZ YŃSHET 1
♦  w Krakowie, ul. Gołębia wyższa 1. 3. ♦
J  po leca: bony, piastunki, mamki, p anny  stu - »  
«  żące, pokojówki, kucharki, lokai oraz wszel- J
♦  ką słnżbę męzką i żeńską. ♦
.  »   ..............

Pieriigi z serem i śmietana
92(7-?) m ie w a  w e

ś r o d y ,  P i ą t k i  1 “ o b o t y
wieczorami od 6-tej

Mleczarnia ,.pod złotą głową"
ni. Basztowa 1. 9 (tuż p rzy  Szkole fSzt. piekn.)

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w  K r a k o w ie

wypłaca swym Członkom pucząwszy ód 2 Stycznia 
1890 r., od udziałów wpłaconych plzed 1 Paździer­
nika r. b.

pięć procent
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1889, które w ka­
sie Towarzystwa w Krakowie i Filji we Lwowie za 
okazaniem książeczki udziałowej podniesione być mogą.

Kraków 24 Grudnia 1889.
(Przed.dka nie opłacamy). Dyrekcja.
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ANTOUi ROZIRANIT
K R A K Ó W

Fabryka parowa
#  Cykoiji, Surogatów kawy i kawy figowej
# iAT Rakowicach pod Krakowem
™ Nagrodzona dwoma srebmemi medalami zasługi c. k. minister- ^

stwa handlu i rolnictwa. £
Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy-S 

korji i sztucznej kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu ­
dzież doskonałym Lmahiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K a w y  w  pudetkach. (szuflad kaoh). 2
Burogat K a w y  w  szklankach. w
K aw ę śru tow ą francuską Rozm anita. t y
Cykorją krak ow ską  gorzką. ^
K aw ę figow ą. m
C ykorjow ą K aw ę perłow ą (N ow ość). 2
K aw ę krakow ską w  skrzyneczkach w y b o ro w a .
K aw ę żołędziow ą. ‘ w

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie ®  
«•< go rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie ®  
(Jospod ,e nas. e, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem po- £  j 

A  jWfcio ' przim ysł krsjowy, zechcą i tu być poniucnemi w popieraniu i roz- ^  
■ . pows ochmauiu wytworów moicn. 55(29-?) 2?

0  W ' Lo nabycia we wszystkich handlach m

*XXXXXX*XXXWXXX>XXX**fc*XKK*KK*
jg  Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie £

S  Ś W I A T "
DWUTYGODNIK ILUSTItOWAXY.

Wychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkami po- 
wi. ściowemi i rycinowemi. — Każdy roczn k stanowi odrębną całość zu­
pełnie skończoną. — W spółpraeowmkam. „Swiata“ są najznakomitsi ma­
larze pol8Cy i najznakomitsi nasi pisarze. — Krytyka zagraniczna i kra­
jowa wyraża się o każdym niemal zeszycie „Świata“ z najgorętszemi 
pochwałami. — Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT“ w jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(«-?) LJEENUMh!RATA W Y N O S I:

Bocznie 12 złr. -  Półrocznie 6 zlr. — Kwartalnie 3 zlr.

SXKKXfcXXXXKXXXX**XftKKXXKX*KXX
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S f t W  FORTEPIANÓW
H . oŁ  n  M  O  W  I  J  X P  I  A  N “ I  1ST

BRONISŁAWY GA8RYELSKIEJ
JTrakow, FIyn.su: główny. "Kr-zysatofory.

Wyiiąjem! W y n a je m !

1(38-?) S p r z e d a ż  n a  r a t y  1

Wałeczki do okien
ch ro n ią ce  o d  prze  ciągu 

w największym wyborze poleca

I .  KRZYSZTOFOWICZ
K ra kó u ). R y n e k , l in ia  A -B ,  l. 37 .

T U T K I  (Gilzy)
cygani to we n iek  l^jorie i zw ykłr .  z najl t-pszyt  Ij 
Francuskich papierków Houblon, Ahazie, Mais

or.i z
152(7*10) w i e l k i  w y b ó r

P rzy b o ró w  do pa len ia
poleca

F. A. GBIGAR, w Krakowie.

l e a e i s
najlepszy knlendarz hum orystyczny, ozdobiony li­
cznymi rysunkam i najlepszych karykaturzystów  
wyszedł z aruj u i kosztuje 60 cnt.

Najtańszy

Kalendarz dla wszystkich
Cena 25 cnt.

W ydawr.a 
t f c .  B a r t o s z e w i o z  

Kraków, Sukiennice.

1  B u l i o n
i  wyborny, własnego wyrobn hygieniczuy, ja -  #
♦  ko taki uznany p rz .z  wielu lekar/.y, % wła- *  
J  snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: ^
♦ Zarząd dworu taporyn, poozta Brzeiany. ♦
^  Nr. I. z drobiu i zwierzy ny . 6-50 kilo.
♦  Nr. II. wyborny . . . . .  5-50 k io . ♦
J  Frzy odbiorze 5 kilo n a raz , 2 złr. rabatu. |

Opakowanie do 5 kilo 16 cut. W ysyłka +
♦  odwrotną pocztą. 39(30-?) ♦

Ucziriowie
znajdą umieszczenie i rodzicielską opiekę u peu- 
sjouowanego, młodego jes/.cze urzędnika , '  poświę­
cającego się wyłącznie dozoro 'd i kierownictwa 
uczni. Mieszkanie parterowe, suche, z osobnym 
podwórcem, w blizkoóci dwóch gimnazjów. Ni żą­
danie osobny pokój. Konwersacja niemiecka 

176(3-3) Warunki przystępne.
Kraków, ulioa Karmelicka, 34.

D O M
nowy drewniany do wydzie rżawienia od 
.Vowego Roku 1890 w Zatorze przy 
dworcu kolei Transwersalnej, składający 
się z 4 stancyj, z piwnicy i stajni, przy 
tymże jes t skład na sprzedaż węgli, w 
którym się sprzedaje od 80 do 100 wa­
gonów węgli rocznie.

(i-i) L. Leśniak właściciel demu.

Do gorącego mleka
można mieć wieczorami codziennie

w Mleczarni „pod złotą głową“
(Basztowa, 19)

B a s z B ę ,  K l a a e o z b c i ,
oraz 137(10-10)3

prażuchę gryczaną i kukurydziany.

K ra w a ty , rę k a w ic z k i, k a f ta n ik i,
bielizna L)r* J a o g r a .

Koszule sz i-rSnŁiw e, k id n ie rz y k i ,  mans/.my w w iti-
kim liar.dzu wyliarąiŁ

C e n y  b a i -d z o  n i s k i e  
16<(7-10y pob'1-a
M A G A Z Y N  K O N F E K C J I  M Ę Z K IE J

F . A . G R IG A R
4-i, L. B. w Ki;ik.>v.i .

Ricliterows',
Kotwiczne skrzynki budowlane
są i pozostaną najlepszym i najtań­
szym podarkiem dla dzieci od lat 
trzech. N ajtańszą jes t skrzynka bu­
dowlana dlatego, ponieważ kolorowe 
kamyki tejże są prawie nie do zniszcze­
nia, a więc dzieci przez długie lata 
nimi bawię się mogą. Każda praw­
dziwa skrzynka budowlana zawiera 
śliczne architekt Iniczue wzorki i może 
byó zawsze powiększana skrzynkami 
uopełniającymi. Ceny; 40 kr., 70 kr., 
85 kr., zł. 1.10 i wyżej. Strzedz się 
należy przed nikczemnymi naślado- 
waniami i przyjmować tylko skrzynki 
opatrzone fabryczną m arką „kotwicą!1 
Kto zam ierza nabyć skrzynkę budo­
w laną, tem u polecamy poprzednio 
przeczy4 6 pięknie ilustrow aną bro­
szurkę „Dla dzieci najmilsza zabawa“, 

którą bezpłatnie przesyłają:
F. Ad. Richter & Cie., Wiedeń, I.

Mam zaszczyt donieść S/. Lhibiiczu > - 
śni, iż przybywszy z Warszawy założy­
łem w Krakowie pizy ul. Gołębiej I. 8.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Dony na towar, za którego dnbroć su­
miennie zaręczyć mogę, naznaczy łom mo­
żliwie najniższo. Kumas/ki uiysk • .tiri.lx.jj 
począwszy od 3 z ‘r. 50 cnt.. a damskie 
>d 3 zlr. i wyżej stosownie d> wy magań.
81(20 ?) B r o n i s ł a w  D o b r z a ń s k i .

Przyjechałem za  Szczawnicy o . o b  
czas z wyrobami własnych tkanin domo­
wych, ja koto ;

Dywany kilimkowe, płótna serb­
skie, bielizna stołowa, serdaki 
z fiszbinami najnowszego wyna­

lazku ,
i takowe sprzedaję po mijtims--ye.li sta­
łych cenach w sklepie w Sukiennicach
Nr. 28. Będąc znany szersz, j 1’. T. Pu 
bliczuości krakowskiej proszę o zwiedze­
nie sklepu. Z szacunkiem

161(3-3) Pollak

Wojna Europejska
n ajn ow sza  gra tow arzyska

do nabycia

we wszystkich pierwszorzędnych 
iioi9 ?) handlach.

Udziela m.) kroju najświeższego syste­
mu wiedeńskiego z wykoi.-tu.ew nudeli 
w domu i poza domem po nąjjrzystę- 
pniejszych eonu -h. Ulica św. Tomasza, 
nr 27, li. piętro, na prawo od schodów, 
drugie drzwi od frontu. (.4 .)

Wydawoa I redaktor główny: Dr. lóZbf Orłewakl. Drak Wł. L Aaozyoa I 8półki, pod łan. Jaaa tadewaklaga. Radaktar edpewledzlalay: Jaa (ladoweki. »


